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Stronnictw bez
W miejscowym organie stronnictwa (udowego 

Vr „Kurierze Lwowskim ■ ukazał się przed kilku dnia­
mi artykuł, umieszczony na naczelnem miejscu, który 
Usługuje na baczniejszy uwagę, jako pożądany. Jiuć 
Późno pojawiający się, objaw autokrytyki wśród 
dwolenmków -ej partji. Okazuje się, że światlejsze 
jednostki pośiód samych ludowców przychodzą na­
reszcie do przekonania, źe stronnictwo liczebnie naj­
liczniejsze w  krajni, a w  dodatku mające pretensje do 
sprawowania rządów w państwie, bez idei dluz | o- 
stać się nie może, jeśli nie ma zbankrutować, lub — 
co gorsza — naraizić Rzeczpospolitą na nieobliczalne 
szkody. A przecież nie można nazwać ideą polityczną 
toysli przewodniej, którą kieruj.] się obecni przywód­
cy stronnictwa, uważający za główmy cel swej dzia­
łalności hołdowanie najniższym instynktom! matcrjal- 
hym chłopskich bogaczy. Zarzuty kastowości, ugol- 
łhiu i ciasnoty widnokręgów politycznych niejedno­
krotnie podnosiliśmy w naszem piśmie przeciw stron­
nictwu ludowemu. Nabierają one jednak specjalnej 
Vagi i mocy, skoro pojawiają się w  dzienniku, będą­
cym organem tego stronnictwa. Z tego powodu uwa* 
*amy za rzecz pożyteczną przytoczyć główne ustę­
py tego artykułu.

„Mimo uświadomnienia — czytamy tam — i po­
ł c i a  narodowego — zwolenników, st anmctwra lu­
dowe u nas nie opracowały i nie ustaliły swego sto­
lniku ao szeregu zagadnień ogólnych, ograniczają. 
%  nieraz do stanowiska chwilowych posunięć tak- 
‘ycznych... Stronnictwo, które ohcc rządzić napra­
wdę musi objąć swoim programem faktycznym cał­
okształt zagadnień państwowych i społecznych^ 
1 chiy j zdecydowany program w większej może mie- 

jest podstawą istotnego wpływu poetycznego, niż 
Wrdzo choćby znaczna ilość posłów. (Trudno co do 

mc przyznać głębokiej racji autorowi, który, pi- 
te słowa, mia widocznie aa myśl! narodowe de­

mokrację, i tajemnicę jej wpływów, mimo liczebnie 
Mniejszej reprezentacji w Sejmie).

Stwierdziwszy, że pod względem uświadomienia 
S adow ego  i politycznego poziom jest wyższy u lu- 
Inwcćw b. Kongresówki, Galicji wschodniej i Cie­
szyńskiego, jako działających na terenach walki, pi- 

dalej autor artykułu: „Gorzej znacznie dzieje się 
W Galicji zachodniej. A przecież nie samą skóią i kon­
t a m i  żyj? wyborcy i nie temi wyłącznie sprawałnl 
^Jmować się winni posłowie. Jedynie pełny program 
^ ty c z n y , a przynrijmniej uświadomienie sobie jngo 
Potrzeby, może wywrzeć wpływ przyc!ąga.ący na 
«te!igencję, na młodzież. Bez inteligencji zaś, w peł- 

twórezem znaczeniu tego wyrazu, o wysokim 
■bor ni e ideowym, o programie zakreślonym na dai- 
N  metę, o prawdziwym wpływie politycznym i kul- 
•^alnym nawet pomyśleć nie można'’.
. r o;:icin moralny stronnictwa ludowego — iciwier- 

dalej autor — również jest n*jnits*y w Galicji 
.'-bodnipj, „która, niestety, na taktykę i kierunek po- 

ludowej wywiera, dz-ęki sv'ej .praktyczności*4 
liPlyw bardzo zraczny, nierzadko nawet rozstrzyga­
li^ -  Poziom moralny Galicji zachodniej w  dużej irje- 

zdewastowany został rządami obszarnlczo-stań- 
l,* -Owskimi — i duchowem ich potomstwem polity- 

, j .tW et11 Stapińskiego i jego adherentów. Smutnym 
>J cm i  tego okresu lest system rozdawnictwa 

koncesji i pozwoleń wywozowych, jako gwaran-
c, .ypiyw jw  politycznych, przemawianie do wybor- 
(j, językiem jak najtrywialniejszy*1* /w rararaw m  sie 
^ ‘-'i.ucha i kieszeni, w nieuzas;

tit. zwracającym się 
nieuzasadnionej nieraz mle*

^chłannych’’. 
la, jfak szerokiego programu polityczne :o, w yrt 

st^  nie.nożruść przvciąsania inteligencji i 
^dzieży, beznadziejnie nizki poziom moralny i dc- 

wp:yw w tych wszystkich kierunkach naj- 
s*ojących ludowców zachodnio galicyjskich, slo- 

^rvt L4 zideowość. egoizm i brutalna kastowcóć — 
%zK H  zais ê dosadna, wprost druzgocąca, ale aż 

~;'f sprawiedliwa.
% ^ y ty k a  ta jest ■' razem pierwszym w  prasie lu- 

ei atakiem przeciw \v’szecbv lidz(\vu posła Wi- 
êrri11 tyoowemu przedstawicielowi ludowców 

x ^dmlo-galicyjskich, który wskutek pizeciągnięcia 
i* ;n>" Polityki" materialnych interesów, zaczął w o 
■ ,ct' czasacłi tracić wpływy w swe.m strońnic*wie, 

'*ccin obecnie do w jsun .ęJa  ns czoło kogoś z in- 
Gi, nrr r  lmuMtrlini ~ p_. Jana Ląnsiuego,

Wymowną Ilustrację zarzutów przytoczonego ar­
tykułu dala niedawno „Gazeta Warszawska", któr 
zaprotestowała przeciw przeszczepionemu przez po 
sła Witosa z V/iednia 1 Gahcji systemowi opłacania 

zasług" dla partji posadami, oraz koncesjami uandlo- 
wemi i przeciw obsadzaniu stanowisk adniin’stracyj- 
nych ludźmi, ślept uległymi partji Przypomo.afr „Ga­
meta W arszawska" jak p. Witos jeszcze za ministra 
janicfc‘ego dopiął, że obronę interesów rolnictwa w  
Małopolscc powierzono nauczycielowi łaciny, jak li­
czył potem dymisjonowanych starostów, że należs 
odsyłać wręczone im dymisje z powołaniem się na in­
ną decyzję znakomitego niastowca, jak następnie po­
trafił oddać tekę rolnictwa adwokatowi jak wreszcie 
„porządtitije" organy prowincjonalne ministtr*.twa 
przyzwyczajając jednocześnie przyjaciół swoich do 
uzyskiwania wpływów dla zysku. Te wpływy p. Wi­
tosa znamj również dobrze we Lwowie, gdzie nieraz 
przypominają się smutne czasy p. Bofcreyńskiego, kie­
dy to nagryzmolona ołówkiem kartka p. Stapińskiego 
była wystarczającym powodem do mianowania star 
rostów* przei oszenj ich i usuwania z urzędu, k  rzą­
dzi się tak p. Witos, który w Tarnowie a niedawno 
w Kolbuszowej ledwie wyszedł cało z rąk wzburzo­
nej ludności która wręcz zaatakowała go, jako „pa- 
skarza"!

Zaprawdę czas najwyższy, aby tironnictwo lu­
dowe poważnie zaórało się do pracy' nad swą reorga­
nizacją i regeneracją. Stronnictwo to już dawno ze­
szło z tej wyżyny idealnej, na której znajdowało się 
wówczas, gdy trzeba było walczyć w kraju z stosun­
kami nawpć’ jeszcze pańsŁCzyz.iianemi kieay "rzeba 
było wyzwaiać chłopa z niewoli obszarnika i karcz 
marża i walczyć wprost o zdobycie dlań praw czło­
wieczeństwa. W tedy garnęły się istotnie pod sftao- 
dar stronnictwa ludowego umysły najinteligentniejsze, 
najszlachetniejsze i naio^aziej gorące. Były to  cza­
sy, kiedy poseł Bojko miał swoje chwile nnjlepsze, 
kiedy cieszył się rzetelnym szacunkiem całego * oke- 
czeństwa, Kiedy pracę ideową prowadziła ś. p. Marjs 
Wysłouchowa i Bolesław Wysłouch, kiedy prezesi 
Grytelni Akad mickioj" w swem credo ..olity^znon 

powoływali się na polityczną ideologię „Kuriera 
Lwowskiego". Były to czasy, kiedy do stronnictwa 
ludowego należą) Jan Kasprowicz, który w swych 
przekonaniach politycznych nigdy rde Itiorowa! się 
partyjnością, ale najczystszym głosem serca, craz su­
mienia narodowego i społecznego.

Z chwilą, gdy walka o wyzwolenie chtopa i  ■ 
kończyja się zwycięstwem, stronnictwo ludowi za- 

zęlo się coraz beznadziejniej staczać po równi po­
chyłej. Nawet najważniejszą część r-acy  nad uświa­
domieniem i uob^^wateleniem chłopa, pracę oświato­
wą, pozostawi,‘o innym rękom, nic troszcząc się otri» 
wcale. Towarzystwo Szkoły Ludowe! które wy-mo- 
w&ło cale pokolenie najdzielniejszych działaczy rn.ro- 
dowych, żyje I rozwija sie prawie wyłącznie dzięki 
cnergjj, współpracy i ofiarności narodowych demo­
kratów. Cały zasadniczy problem ruchu ludowego, 
którym jest przecież nie schloptenie inteligencji, ałe 
podniesienie chłopa do poziomu inteligencji „us“lach- 
cenie" go — jeśli można dziś użyć tego anachronizmu 
— spoczywa również nie w ręku ludowców, ale naro­
dowej demokracji. Propagował tę Ideę z ctłym  wła­
ściwym sobie temperamentem ś. p. post? Nakoneczny, 
podkreśla ją dziś z całym naciskiem w  swoim progra­
mie Związek ludowo-narodowy, a  program ten by­
najmniej nie jest „reakcyjny i mętny pud względem 
społecznym" jak sądzi nie znają /  go widocznie autor 
wspomnianego artykułu w „Kurierze Lwowskim", 
gdyż nowożytne tendencje demokratyczne znalazły 

nim jasny i pełny wyraz, ma tylko tę właściwość, 
że jak przystałn stronnictwu które chce w  wolnej 
Rzeczypospolitej polskiej H ć  stronnictwem państwo- 
wcm, khdzie większy nacisk na obowiązki obywateli 
wobsc państwa1, niż na Ich praw i, i*  tam gdzie za­
chodzi kolizja pomiędzy interesem państwa a jedno­
stką, żąda poświęcenia od tej ostatniej.

Inaczej w stronnictwie ludowem. Tam poziomy, 
bezpośredni, egoistyczny in.. es jednostki jesf naj­
wyższą świętością, wobec której musi zawsze ustę­
pować wzgląd na dobro państwa. W  dodatku jednost­
ka ta nie jest bynajmniej identyczna z obywatelom 
państwa, ale y  rezultacie praktycznym oznacza wy- 
■acznie chłopa i <o zamożnego, nie bezrolnego 1 mało­
rolnego proletariusza wiejskiego. Ten ostatni bow!em 
stał się terenem działalności socjalistów.

„Ideoiogjr’’ stronnictwa ludowego sto’ dziś na 
pozio*ai« hczidfiowośc c" mnej, małostkowo* 4  n r

chłanne] szlachty polskiej z XVIII. wieku, dla której 
prywata była bogiem, a każde wołanie o naprawę 
Rzeczypospolitej dążeniem do absolutu* dominium 
i zamachom na liberum veto, sławetną źrenico wol­
ności szlacheckiej.

Doszło do tego, że — jak donosił niedawno war­
szawski korespondent „Kurjera Lwowskiego" — lu­
dowcy mają zamiar domagać się nowych koncesji 
ekonomicznych i nowych przywilejów w nagrodę za 
zgodę na dalsze prowadzenie wojny: Tak ja.J>y tfe 
b y j  Polakami i obywatelami Państwa, ale tylko ob­
cymi sprzymierzeńcami! Czyż nie powtarzają się sła­
wne pacta convcnta szlacniy polskiej z królami?

Doszło do tego, że wśród lichszej sorty urzędni­
ków galicyjskich stał się tnodnr sport wstępowania 
do stronnictw? mdowego, przyczem „ideowcy' ci z 
całym cynizmem wyznają, iż czynią to wyłącznie 
dla-cgo, ponieważ stronnictwo to r azporządza tłuste- 
mi synekurami i urzędami. Stronnictwo ludowe stało 
się ostoją posr, litych karjerowiczóv/, propagatorem 
deprawacji sumień i rozluźnienia moralności puóli- 
cznej.

Do tego doprowadziło schlebianie spanoszonyn 
kmiotkom l pc knowanie niepodległości jako źródła 
brudnych interesów,

Leży w interesie całego państw? ii narodu, aby 
stronnictwo ludowe odrodziło się i stanęło na silnym 
gruncie idc swym. Nie o szyldy bowiem pa_ tyjne idzie 
i osoby, ale o zdrowie społeczeństwa. (_ ) .

0 polską politykę 
na Wschodzie.

W  u_ wełnieniu wiadomości o posiedzeń] sejmo­
wej komisji zagranicznej, na którem p. Stan. Orabsld 
zrezy .7  ^ał z  prezesury tęj komisji, podajemy szcze­
góły faktycznego stanu rzeczy w naszej polityce 
wschodnie i dyskusj j w komisji. Dyskusja ta skoń­
czyła się jak wiadomo pyrmsowem zwycięstwem 
rządu. Skutki jego nowiem mogą się okazać fatalnymi 
dla dalszego rozwoju stosunku w Polsce.

Jeszcze rok temu większość sejmów? w sprawie 
polityki zagranicznej składała się — w  przeciwstawie­
niu do zwolenników t. zw. polityki belwederskiej, po­
lityki naczelnego dowództwa — ze stronnictw nastę­
pujących, wyliczając od prawa: Klubu Pracy Konsty­
tucyjnej (dzisiejsze! Prawicy Narodowej), Związku 
Ludowo-Narodowego, Narodowego Zjednoczenia Lu­
dowego, Chrześcijańsko Narodowego Klubu Robotni­
czego i Klubu Mieszczańskiego, a także Polskie °o 
Str onnictwa Ludowego,

Na początku bieżącego roku doprowadził prezy­
dent Rady ministrów do skutku kompromis, przy któ­
rego tworzeniu współdziałał: z jednej streny naczel­
ny wódz i blizko mu stojący minister spraw zagrani­
cznych p. Patek, a z drugiej, ze Sejmu prezes komisfi 
spraw zagranicznych, poseł Grabski i wiceprezes, 
Daszyński.

Istota kompromisu było: 1) zgodzenie się naczel­
nego dowództwa na niewysuwanie postulatu granicy 
z roku 1772, iako lealnego naszego żądaniŁ, ażeby 
nie prowokować niebezpiecznej interwencji strony 
trzeciej w  nreHuiowaniu granicy polsko-rosyjskiej; 2 ) 
zrezygnrr * nie naczelnego dowództwa z polityki fe- 
derac. w  stosunku dc Białorusi: 31 zgodzenie się pre­
zydenta Rady ministrów i posła Grabskiego na tole­
rowanie quasi-rządu Petlury na kilku powiatach na 
wschód od Zbrucza pod polska okupacją wojskową.

Tęp ostatni punkt spotkał się z krytyką sejmowe­
go Związku Ludowo-Narodowego. Prezydent Rady 
ministrów zapewnił wszakże jęto  zarząd, że państwo 
polskie przed przeprowadzeniem pertraktacji z bol­
szewikami nie zobowiąże się w kwestji ukraińskiej 
żiidnym aktem prawno państwowyn m i wobec Po- 
tlurv, ani wobec Rumunii, że rząd polski nie stworzy 
żadnego państwa ukraińskiego, Związek mimo to nie 
zmienił swego odrębnego stanowiska, ale postanowił 
nie rozbijać wspomnianego powyżej kompromisu ra­
dykalną opozycją.

Dsisia] stun rzeczy jest taki: 1) -ząd wysunął gra - '4 
nici r. 177. jak i realne nasze żąaanie; 2) na Białorc. 
si uprawiają wl dze propagandę w duchu systemu, 
federacyjnego; 3) rząd tworzy aktem prrwno-pań- 
stwowym niepodległe państwo ukraińskie, nie docze- 
ktwszy OAwet rozpoczęcia sie pertralctacjl s  Rprłą
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bolszewicką. Czyli, że na całej llnjl idzie polityka na­
sza w kierunku Dolityc m  ;go programu naczelnego 
dowództwa Z ta polityka, "rzynajmniej w  ounkcie 
pierwszym i trzecim, utożsamia się prezydent Rady 
ministrów, a ma za soba oprócz stronnictw lewico­
wych także Narodowe Zjednoczenie Ludów Klub 
Mieszczański i Prawice Narodowa.

Stanowi to wielką większość w Sejmie, ale .też 
tylko w Sejmie. W kraju, w opinji puolicznej rośnie z 
dnia na dzień coraz silniej opozycja przeciwko karko­
łomnej polityce oficjalnej. I to nieytlko w sferach wy- 
k? ztałceńszych, ale nie mniej, a nawet przedewszyst- 
Idam w szerokich masach ludowych.

Masy te ludowe wywierają silny nacisk na Zwią­
zek Ludowo-Narodowy, by ptzesz&ul do staŁOwczćl . 
opozycji wcbec polityki rządowej, przed rwszystkięm 
w  kwestii ukraińskiej, która możć Polskę wciągnąć 
w  nieobliczalna wprost awanturę polityczną. Robi się 
nawet zarzut Sejmowemu Związaowi Ludowo-Naro­
dowemu, że za długo tolerował to, co Sie działo i nie 
wydobył całej prawdy wcześniej na jaw.

Rozumiemy, źe Związkowi Sejmowemu chodziło 
o posuniecie sie w  umiarkowaniu jak najdalej celem 
matowania zgodnego frontu na zewnątrz. Umiarko­
wanie to nfe odniosło skutku.

Tak pizedsfawiają sie fakta Odpowiedzi&uiość 
tu alona.

Przebieg dyskusji.
Dyskusje w  komisji spra w zagra u nad uświad­

czeniem posła Sta u Grabskiego, rozpocz? p. Rataj 
(P. S. L.) deklaracją, iż nie byłby on w możności na­
dal obradować pod przewodnictwem posła Grabskie­
go, wobec tego, że poseł Grabski stanąwszy w sta­
nowczej opozycji ao polityki rządu, nie inógtoy jako 
prezes komisji spraw zagranicznych wspóUzoUad t  
rządem reprezentacyjnie ku pożytkowi państwa.

Fo -eł Grabski (Z. L. N.) uzasadnił ciężki zarzut, 
postawiony rządowi, że złamał kompromis tuęuzy 
rząucm. naczelnem dowództwem i sejmową komisją 
spraw zagranicznych i wprowadził w błąd Związek 
Ludowo-N-rodowy oraz opinie publiczną.

Jako pierwszy przykład nielojalności rząau, po­
seł Grabski przytoczył sformułowaną na piśmie rzez 
prezydenta ministrów na posiedzeniu komisji z dnia 20 
marca zasadę, na której zobowiązywał sie rząd sta­
nąć rrzy pertraktacjach z bolszewikami co do granicy 
wschodniej Rzeczypospolitej. Opiewa ona. że rząd w 
zasadzie stać bedzie na stanuwisku usunięcia przez 
Rosje konsekwencji prawnopaństwowych, wynika­
jących z rozbiorów PoLki interpretując zasadę w ten 
sposób, iż na teryto.jach, oędących obecnie w posia­
daniu Rosji, a położonych w obrębie granic 1772 r. za 
linja naszego frontu, względnie poza wskazaną przez 
względy strategiczne linią cofn.ecia się wojsk rosyj­
skich, Rosja da możność ludności swobodnego wypo- 
wieuzenia sie co do swojej przynależności państwo­
wej. podczas gdy Polska ze swej strony przeprowadzi 
porozunrenie z miejscową ludnością na teryto 'jach. 
znajdujących sie w posiadaniu wojsk polskich. Wbrew 
temu zaś rząd stanął obecnie na stanowisku domaga­
nia sie wycofania sie wojsk rosyjs! ich za granice 
1772 r. i pozostawienia wyłącznie Polsce decyzii o 
przyszłości państwowej wszystkich tych ziem. Star 
nowisko to, pozornie żądające najdalszych granic dla 
Polski, musi doprowadzić do powstania buforowego 
jakiegoś państwa białoruskiego, co bedzie w rzeczy­
wistości ni ; rozszerzeniem, ale skurczeniem granic 
Polski. Sięganie przytem do granice r. 1772 prowoku­
je nieobliczalną w skutkach interwencje — trzecich 
poza Polską i Rosja, czynników do zlikwidowania za­
targu polsko-rosyjskiego.

Po dt ugie na Kor.usji spraw zagranicznych, 24 lu­
tego, złozyl p. prezydent SkuLki oświadczenie o sto­
sunku rządu do sprawy ukraińskiej, i ctwJerdzone na­
stępnie 20 marca na piśme. które sprowadzało sie do 
tego, że rząd uznaje istnienie kwestji ukraińskiej i u- 
waża za potrzebne szukać porozumienia z czynnika­
mi ukraińskimi nic bolszewickimi, o-az umożliwienia 
rządowi Petlury wysunięcia postulatów ukraińskich 
przy pertraktacjach pokojowych, jednakże stanowczo 
bez przesądzania dalszych losów Ukiatny.

Tymczasem w wyraźnej sprzeczności z Powyż- 
szem stoi obecne stanowisko rządu, który wymaga, 
aby Polska i Rosja uznały niepodliglość Ukrainy, 
przesądzając tem z góry jej losy i zawiera osobny u- 
klad 2 Petlurą, tworząc tem państwo ukiaińsk!e w 
gr; nicach, które ma określić konstytuanta ukraińska; 
rząd zooowiązuje się dalej nic tylko dopuścić Petlurę 
do wystąpienia z n e te n s jt o -ząd /  na Ukninic, ale 
sam tc pretensje wysirwa 1 poniera Je caivra autoryte­
tem politycznym RzeczyposroliicJ.

Pozatcm stwierdza poseł Grabski że p. Prezydent 
Saulski oświadczył kategorycznie zarządowi Związku 
Liliowo - Narodowego, iż prTed 'okowaniami poko- 
jowemi z bolszewikami rząd nie zwiąże się żadnym 
prawno państwowym aktem w sprawie ukraińskiej, a- 
nl z Petlurą, ani z Rumunią. Tymczasem rząd, u p ro ­
wadziwszy tem stonowczein oświadczeniem w błąd 
Związek Ludowo - Narodowy, zmień f zasadniczo sta­
nowisko w' sprawie ukraińskie: układem z Fetlurą, co 
wciąga Polskę w awanturę.

Dlatego poseł Grabski uznał za nicmozliw e współ­
pracowanie w  delegacji pokofowej na zasadach tak 
zasadniczo sprzecznych z opinja komisji spraw zagra­
nicznych %nx  ponownego zasiągnięcia przez rząd tej 
oplnjl 1 z  delegacji w ystąpił

. ;e* da „wierdza. źe od samego Początku
Z wiązek Ludowo-Narodowy z  wielką obawą patrzył

na taktykę czynników kierowniczych w sprawie gra­
nicy wschodniej, zwłaszcza na tngażowanie się w 
sprawie ukraińskiej.

Związek uważał -?ewne ustępstwa, zrobić ae 
przez p. Grabskiego dia osiągnięcia zgody za ryzy­
kowne i ewentualnie niebezpieczne w konsekwen­
cjach. Wobec tego zarzad Ztmązku odbył konferencję 
z prezyd. ntem ministrów, któty podniósł z naciskiem, 
że odniósł trzy zasadnicze sukcesy: 1) zgodę nacze* 
nego dowódzrwa na niewysuwanie granicy z r. 1772, 
jako realno-politycznego żądania, natomiast na po­
zostawienie władzom rosyiskim zasięgnięcie zd«ui<* 
ludne scf po ich stronie, a zdecydowanie przez Polskę 
w związku z wolą ludności o losie ziem przez nią za­
jętych, ażeby przez bezpośrednie zlikwidowanie za­
targu polsko-rosyjskiego przez Polskę i Rosję uniknąć 
interwencji trzeciej strony: 2) zgodę naczelnego do­
wództwa na zaniechanie programu tederacyjntgo na 
Diałorusi; J) zgodę naczelnego dowództwa na *x 
stawienie kwestii litewskiej w granicach etnografi­
cznych. Natomiast przedstawiał prezydent ministrów 
jako za konieczną cenę- za powyższe rzy sukcesy na 
ustępstwo od wspólni, hnji politycznej Związku Lu­
dowo-Narodowego i Narodowego Zjednoczenia Ludo­
wego r.a to by naczelne dowództw' pozwoliło Petlu 
rze na okadzenie słę na paru powiatach podolskich. 
Na wyraźne pyt da członków* zarządu Związku Lu­
dowo-Narodowego p. prezv lent ministrów zapewnił 
fch stanowczo, że przed pertraktacjami z bołszewilc. 
rząd nic zobowiąże się wobec Petlury żadnym rktem 
prawno państwowym tworzącym formalno pańftwo 
ukraińskie, że nie zaangażuje Polski w kwestii ukra­
ińskiej, boć kroki naczelnego dowództwa wobec Pe­
tlury nic zobowiązują rządu i państwa. Ustępstwo w 
posuci tolerowania pseudo* rządu Petlury na pięciu 
czy sześciu powiatach, uważał znzad  Związku Lu­
dowo-Narodowego już ea ryzykowne w  następ­
stwach 1 oświadczył się ze swej strony za utworze­
niem tvlko miejscowej administracji c j wilnej na tere­
nie ziem ; kupowanych przez nar przez szereg lat na 
wschód i na północny wschód od Małopolsko

Zarząct Związku uspokoił s'ę wszakże w pewnej 
mierz* sianowczem zapewnieniem prezydenta mini­
strów, że rząd w kwestii ukraińskiej nie zobowiąże 
się żadnym aktem prawnopaństwowjm ani wobec 
Peilury, ani wobec Rumunii Tymczasem to, co rząd 
robi ćz:s;aj, jest zaprzeczeniem ohietnicv, zrobionej 
przez jrczydenta ministrów: rząd polski, traktatem 
z Petlurą. tworzy niepodległą wielką Ukrainę, odda­
lać Jej wszystkie ziemie od Zbrusza aż do granic ro­
ku "72.

^osei seyda stwierdza, że gdy miał się zd« cydo* 
wać na objęcie urzędu podsekretarza stanu w mini­
sterstwie spraw* zagranicznych, minister Patek zape­
wnił go również stanowczo, żc żadne zobowiązanie 
się wohcc Petlu-y aktem prawno państwowym nie 
wchodzi w rachubę. Związek Ludowo - Narodowy, 
ma przeto prawo twierdzić, ze został przez rząd wpro­
wadzony w błąd.

Pan prezydent ministrów zaprzecza, jakoby Ist­
niała jakaś wspólna ’inja polityczna Zjednoczenia 1 
Związku w  przeciwieństwie do polityki zagranicznej 
naczelnego Dowództwa, żc natomiast istotnie za suk­
ces polityczny uważa, że zamiast koncepq'i tworzenia 
jakiegokolwiek państwa białoruskiego, federacją zwią­
zanego z Polską, udało się ujednostajnić stanowisko 
w spiuwie białoruskiej w duchu pewnej autonomii.

W  sprawie granicy 1772 roku prezydent twierdzi, 
żc zasadniczy różnicy między stanowiskiem obu po­
przednich .mcwców, a stanowiskiem rządu nie wi­
dzi (?}

P. Skulski zaprzecza, aby jakiekolwiek porozu­
mienie był zawierał ze Związkiem; była tylko pry­
watna rozmowa z aoróad m związku w prvwntnera 
mieazkamu prezydent (I;. Istotnie wówczas liczył się 
prezydent z tem, że umowy prawno - państwowej 
w sprawie Ukrainy rząd i»e zawrze przed r( kowania- 
ini z bolszewikami, ale nie mówił, t i  takiej umowry ni­
gdy nie zawrze. Przewlekanie się rokowań sprawiło, 
że wbrew pierwotnej intencji rządu, umowa, oddai- 
wna zamierzona (!) musiała dojść do skutku przed te- 
mi rokowaniami, jest to lóżnica form ma co do czasu 
bez merytorycznego znaczenia. Fan prezi dent do­
wodzi, żc poseł Grabski jako przedstawiciel Związku 
(zaprzeczenia; jako prezes komisji spraw zagranicz­
nych.) zgodził się był na dopuszczenie do wysunięcia 
oprawy ukraińskiej — chociaż w mniejszych rozmia­
rach — i twierdzi, że raczej Związek łamie kompro­
mis (?). ponieważ obecnie oponuje zasadniczo prze­
ciwko jakiemukolwiek wysuwaniu sprawy ukraińskiej. 
Co do różnicy między „widką Ukr ifcią“

i  „ m a łą  U k r a i n ą "  Jak hasłami program©
wenii - to ze strony P o l s k i  tylko zachodnią 
tranicę Ukrainy możemy określić, a czy od niej na 
vsdiód bedzie małą, czy djżą — to od nas nie zale- 
:y. I olska w*ojny o posunięcie granic tej Ukrainy po- 
*a rl) granice 1772 roku ńle zatnieza pOW ictJć 
\  będzie ją prowadziła za posunięcie granicy Ukral- 
v, ii do granic 1772 roku? Red.)

'? d przedstawi, j k obecnie stawia kwestję igra-
c 177? roku kwestję białoruską i ukraińską 1*9-

i,'sja sama będzie m ógł: orzec, czy jest to stanowisko 
rndne z pierwotną intencją komisji.

Poseł Głąbińsk! (Z. L. N ) potwierdza to, co po- 
iedział poseł Seyda o konferencji or-zydenta mim­
ów z zarządem Zwiarku Ludowo-Narodowym, 

ćwca podnosi, że nie chodzi o formalną stronę róż­
ów umów, czy układów, ale o merytoryczny stosu- 
k Polski do sprawy ukraińskiej. Pod tym wzglę- 

os‘aiono pierwotnie, że d i M o  anieuożliwienie

„LLOWO BÓLSKIE" ffr. 196 z dnk 27 gwiełnia 192C

Pctlrrze utworzenia zurządu czv rządu na kiłku po­
wiatach, znajdujących się w naszem posiadaniu i to 
na mocy zez wolenia władz w -skowych okupacyj­
nych polskich- natomiast p. Skulski kategoi ycznie o  
świadczył, że rząd z żadną Ukrainą me paktuje, że 
państwa ukraińskiego rwerzyó nie zamierza, i że nie 
ma mowy o tem, byśmy realnie dla siebie, a tem 
mniej dla ITtiainy, żądali granic. 17/2 roku Zobowią ­
zanie słę pana prezydent? minisirów do nlezawieranl* 
żadnej umowy, wiążącej z Petlurą, przed rokc Wania­
mi z boisz swikaml było motywowane tem. że taki< 
zobowiązanie mogłoby Polskę wprowadzić w  zatarg 
z bolszewicką koncepcji ukraińską, za której "wał­
czenie nie może polska nie ofiarować, ani sobie w:« 
utrudniać rokowań. O państwie ukraińskiem mowy 
nie było, ale o -ządzłe cywilnym miejscowym pod 
polską okupacją.

Poseł Dubanowicz (*». Z, L.) uw&zu, żc poza p t- 
w nent przesunięciami takiyczneml (?), koniecznem* 
w miarę postępu czasu, rząd trzyma słę od początku 
jedne? i tej samej linji politycznej. Rząd prz>’jąl ewną 
m ettdę ebstyczną. pewnych żądań m kryn Jnjrch, 
w  których jrranicach mogłyby być prowadzone roko­
wania. Poseł Dubanowicz odpiera od rządu zarzut, 
jakoby ziemni jakikolwiek kompromis. Poza tem 
stwierdza ubolewanie swe z powodu całej dyskrsji, 
ostrzegając, źe ta drrga — jesi rożna dla bezpio 
czeństwa pań siwa. Rząd zrobił rzeca najważniejszą: 
osiągną! w  szerokiej rozbieżności poglądów pewną 
linję kompromisu, której rozbijanie obecnie jest nto* 
szczęściem państwa i jego Drzyszło6ci.

Poseł Grabski (Z. L. N.) ponownie wykazuje, że 
kompromis, o którego doprowadzenie do skutku sam 
najusilniej zabiegał, został nie teraz zerwany, aj} 
pizedtem już przez rząd. skoro zatr'asv teoretycznej 
dezznoksji, stawia się rzecz tak. że żądamy realnego 
usunięcia wojsk rosyjskich poza granice 1772 roku 
wbrew własnej pierwotnej obawie, że sprowokuje to 
interwencję trzeciej strony, W  sprawie ukraiński* 
było ustalone, że ów pseudo iząd petlurowaki na kil­
ku powiatach nie miałoy nawet prawa występowania 
imieniem .samuistijnej republiki ukraińskiej". Tym­
czasem mówiąc o konstytuancie ukraińskiej, l.tóraby 
miała się zebi^ć w K-jowie. wychodzi daleko pon  
ramy kijkupowiatowęj autonómji uktaińskiej pod oku- 
paclą polską. Konstytuanta ta zresztą niewątpliwie 
wyparłaby się wszelkich zobowiązań Petlury zwła­
szcza wobec +ego, żc Petlurą nie rozporządzał ani 
piędzią ziemi ukraińskiej, a natomiast taka konstytu­
anta w  oparciu o Rosję zwróciłaby sic z głćwneffli 
pretensjami przeciw Polsce.

Po*eł Daszyński (P. P. S.) jako świadek konto 
rencji kompromisowych w Belwederze, stwierdź* 
źe zdania co do granic r. I7"2 były podzielone, że TT 
zawagę stał na tem stauowlsku, źe Polska żąda graniu 
1772 roku. Państwo ukraińskie nie było wykluczone 
z programu >ch konferencji, mówiono o trudne * ciach 
technicznych jego tworzenia w terenie walk, i ou-yck 
kilka powiatów miało dać tezę do jege rowstanią.

Poseł Perl (P. P. S.) nie widzi rozbieżności ratę * 
dz, programem obecnym rządu, a uchwałami komisji- 
tem mniej, że były one ogólnikowemi formułami, bari 
dzo mało określcnemL Mówca raczej naodwrót oba­
wia się, że rząd będzie chciał zbyt imperialistyczni* 
komentować zasady, przez komisję przyjęte. Powo­
ływanie się na granice 1772 roku nie da sic pogodzić1 
przywłaszczeni m sobie przez Polskę złom. orężetf 
zdobytych 1 pozostawieniem pozatem bolszewikęto 
zastosowania prawa stanowienia o sobie narodów do 
ludności pozostałej części dawnej Rzeczypospolitej*! 
M y powinniśmy uczciwie dążyć do wykonania praw® 
stanowienia o sobie narodów wszędzie na noastawi*. 
demokratycznej. Musimy tę zasadę moralną, be?" 
względnie postawić, chociaż nie jesteśmy w tem poła­
żeniu. abvśmy mogli wojować o Ukrainę.

Pos< Kamieniecki (N. Z. L.) podnosi, że elastvc."flc 
fo/muly kompromisowe, przy dobrej woli obustroT 
nej w komentowaniu mogą jednak unożliwić porozń* 
naenie

Po t. ks. Lutosławski (Z. L. NO zaznacza, że 
skusji wym ag' jeszcz* program rządu w s to su n k u j 
celów wojny, który pan prezydent obiecywał prze®" 
stawić. Ze zdziwieniem stwierdzić trzeba, że p. pre*F , 
dent ministrów rozmowę, przeprowadzon t na urzędy 
we żądanie jednego z najpoważniejszych kii ibó^ 
parlamentarnych z jego zarządem w kompkcle *̂  
uznaje za rozmowę prywatną i nie zobowiązującą. * 
nia za konferencję polityczną. P. prezydent zobowi* 
zai się. że Polska żadnego aiktu prawnopaństwoW*^ 
o Ukrainę przed rokowaniami z bolszew'kami nie 
wrze. właśnie dlatego, by nie wiązać sobie rąk do f®* 
kowań. Mowy uie było, by akt toki uzrawać z* 
trzebny i wskazany. Tyir.czasem p. prezydent <w| 
szczerze przyznaje, źe już wówczas był zd ccy d o ^  
ny taki układ zawrzeć. P. prezydent chciał 
naszą bierną zgodę na swoją politykę pozorii*^ 
ustępstwami, a już wtedy kiedy się z nami poro^* 
miewał, miał wytknięty Inny plan, rzeczywisty, jj* 
który wiedział żebyśmy się nigdy nie zgodzili i ^  
przed nami ukrył. .

Ale Zwiąickowi Ludowo Narodowemu 
mniej me chodzi o to, by mieć rack  tylko; nie tog 
pcha nas do tego, by tak zawzięcie bronie n r ^ K 
stanowiska, &le gorąca troska o to, by przez t o ­
poli tykę rządu Rzeczpospolita ni«- tv ła  r>oci9frS ;̂ i 
ku przepaści- Programu terytorialnego Koir.i‘Ctu 
rodowego Pokkieg,-, trzymani'/ się w jego lmji 
dniczej nic dla względów partyjnych, ;tk- t?htcgO* 7 
uważamy odstępstwo o-J niego w kicrvn.Hu
dtU» ** tół*lw> <lLi uni«o: uarcuU^ku. î —J»*
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Wysuwana i dyktowana prz«z narzenla i sny o 
Potędze pozornie większa granica Polski w  zeczywi- 
ttości pozbaw’ „as Kamieńca i Floskirowa a może 
Pozi a wić nas W iba i Grodna.

Między nami jest zasadiucza. różnica koncepcji 
Politycznej nowe’ zrn a r i w y chwstałej Polski. My uwa- 
w nty także komprorr.fs; za podstawę polityki, zwła- 
tecz? zagranicznej;' ald taki komproinis musi zasadni- 
®z3r fundament obu stanowisk uszanować.

Jeżeli wy chcecie naszej zgody na to, aby wojsko 
Polskie zdobyło dalekie wschodnie obszary me dla 
Polski a dla jakiejś Ul rainy, czy Bia oiusi — to my ta­
kiego kompromisu przyjąć me możemy.

I  My nie chcemy Polski, któraby wchłonęła olbrzy­
mi* przest. zenie z obca ludnością 1 kiótaby dlatego 
Wufc jfi się rozpaść na kilka odrębnych, luźnie złączo­
nych organizmów; my chcemy Polski zjednoczonej i 

artej, ze w szystklch tych ziem, gdzie mieszka na- 
'od polski i gdzie ludność ku ścisłej państwow ej acz*

: Polsku się skl.nila. Ta droga, po kiórej W y 
^cec e dzić Polskę prowadzić, jest sprzeczna z całą 
Pracą narodu w czasie wojny i ta polityka spychacie 
“ oiskę w przepaść.

Ze  świata politycznego.
RATYFIKACJA POKOJU Z AUSTRIA I BUŁGARIA

Wiedeń. (BK z Londynu.) Izba wyższa przyjęła 
*  drugiem i trzeci ;m czytaniu przedłożenie o ratyfi- 
"c jl pokoju z Austria i Bułgaria.

Wiedeń. (BK. z Londynu.) Izba lordów odbyła 
•odprawę nad przedłożeniem w sprawie traktatów 
R o jo w y ch  z Austrją i Bułgaria. Lord Bryce atak> 
5*1 traktat pokojowy z Bułgarią i oświadczył, że 
^  orzenie z południowej Macedonii małego państwa 
•utonomicznego, nie sprzeciwia się bynajmniej kom- 
Ptnzatnm przyznanym Serbji. Lord Newton zaznaczył. 
?? 'Warunki przedłożone Bułgarji nie sa zacięte. Lord 
^bckmaster zw.ócił uwagę na to, że 240.000 Niemców 
^ trjack ich  przechodzi pod panowanie Włoch, mów- 

spodziewa się jednak, żi będzie można przedsię­
wziąć odpowiednie środki, by temn stanowi rzeczy 
kadzić .

KANDYDATURA CEN. HALLERA.
. Toruń. (PAT.) . „Głos Robotnika", organ narodo- 
^ eSo stronnictwa robotniczego na Pomorzu zamie­
r z a  list Kapitana Sochy-Paprowskiego, szefa kance-
0 jjip-n. Hallera, którego kandydaturę na posła do

postawił Związek ludowo-narodowy. List po- 
a lada, że gen. Haller nie przyjmie kandydatury od 
^rrego poszczegółnego stronnictwa lecz jedynie w 
)J^e wyboru przez listę narodowo-chrześcijańską, 

ta powinna być stworzona przeciwko żywiołowi 
Jenieckiem u zwłaszcza w okręgu bardziej zagrożo- 
^  kaszubskim Rozbicie stronnictwa pomorskiego 

wy borach byłoby dla generała, który calem ser- 
związał się z Pomorzem, bardzo bolesne.

L. UEORGE A REWIZJA TRAKTATU.
Lyon. (Raaio.) L. George oświadczył wobec dzień 

^•tarjy Amerykańskich- że traktat pokojowy musi być 
!!* ^szciki sposób wyionany i zaprzeczył S-anow^zo 
g ło s c e  jakoby kiedyKolwiek publicznie lub prywa- 

Proponował re wizję traktatu.
* °* S ? :' Yu MECIF. O CIEŚNINACH TURECKICH.

( Wedb’g telegramu Wavasa.) Rada Najwvż- 
sprawozdaniu Bcghes Nub?-:a Baszy przy-na- 

n Armenji. Następnie postanowiono w spra 
e nowołać międzynarodową komisję admini-

ę. i wojskową, której będzie now.ierzona poU-
l«żi * t-c‘!ron •- Komista administracyjna będzie nieza- 

°d władz lokalnych, będzie miała własny budź* t,
1 ^ l."sne organa, będzie mogła zaciągać pożyczki
n Tzvr  '  waó polrcję tajną między tuoyicami, na któ- 
ty0u Z3ic ‘ stal oficerowie sprzymierzeni. Okręty

Ł b;dą miały prawo przejazdu na podstawie 
t j - ę n i a  komisji, ale wjazd będzie zabroniony okrę- 

id ą c y c h  na stopie wojennej z Turcją, z 
Str 'ŁTni gdyby Turcja była stroną napadającą, 
tp '..P łożona naokoło cieśnin będzie rozbrojona a 

zniszczone po podpisaniu traktatu. Wedle 
fcrpęk-3- Smyrna ma pozostać wolną od okupacji 
st»t^ le,< a Przynależność jej ma być rozstrzygnięta o- 

c*nie przez plebiscyt.

_ VENIZEVOS f, TURCJA.
®̂ ch k ^'em jl dawny przedstawiciel Turcji w Ate 
tesr* „ N ^dący obecnie w  San Remo oświadczył ko- 
hrzj.^^Htowi M. Y. „Heralda*', że naród turecki nie 
ht>Wa lfaktatu pokojowego i gotów jest rozpocząć 

w  obronie granic Turcji Największym 
-c ĉm Turcji jest Venizelos, który w  przea- 

do byłego króla Konstantyna jest najza- 
vm Przeciwnikiem zbliżenia sie obu krajów
s ą d y  w o j s k o w e  w  Nie m c z e c h .

Na » ,'deń. [Radio.) Z Ber^na donoszą, ze podkomi
zenia narodowego ustanowiła datę 15 lip-

Niejjjr>*f , z n ie s ^ ia  sadów wojskowych w“-zech.

^ P°RM a Cj e  ŻYDOWSKIE o  s t o s u n k a c h  
w ę g ie r s k ic h .

(WBK.j Dwcj holenderscy dziennika- 
^ z] ’ P° Węgrzech, udali się do Szigetu, 

tamtejsze stosunLi. Byli oni tam zasko- 
•' 1 “czwnjapjf -abina U* w« so c węgierskim

bLałym rerorze. Dziennikarze ci stwierdzili naocznie, 
że informacje Locwego są czczym wymysłem i po- 
twarzą. Po powrocie do Budapesztu tich  dziennika 
rzy jeden z nich Hollosy ogłosił w dzienniku ,Jłem- 
ceti Ujsak" obszerny artykuł, w którym piętnuje po­
stępowanie rabina, mającego na celu wprowadzenie 
w błąd zagranicznej opinji publicznej. Na skutek tego 
artykułu, wniesioną została interpelacja na zgroma­
dzeniu n-irodowem. Rząd postanowił zbadać tę spra­
wę. Rabin Loewe został aresztowany.

STATUT DLA SMYRNY.
Lycn. (Radio.) Statut Smyrny me będzie prawdo- 

podobnie zmieniony przez Radę najwyższą, a chybc 
tylko termin plebiscytu będzie odroczony z dwóch 
łat do pięciu.
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Wiedeń. (Radio.) Z Bema donoszą: Rada przed 
stawicieli kantonów przyjęła przedłożenie w’ sprawie 
utworzenia poselstwa w  Warszawie.

Poldhu, (Radie.) Lord Curzon ostrzegł rząd so­
wietów, że o ile żm.uerze pobitej armji Denikina nie 
będą traktowani po ludzku, nie może fcyć mowy o na­
wiązaniu stosunków handlowych z Rosją.

Wiedeń, tBK. z Rzymu.) „Italia" donosi, że wia­
domość o wypowiedzeniu Rosji wojny przez Taponję 
ani n’e 7 0 sfała przez poselstwo japońskie zdemento­
wana, ani też potwierdzona.

Bdszemichi sfrajh n Wielhopclsce.
W  czterech powiatacn wRTcopolskici podjęli agń 

tatw zy komunistyczni próbę urządzenia t. zw. -czar­
nego strajku" na wsiach.

Strajk wybuchł w ubiegły czwartek w  powiecie 
średzkim; ogniskiem jego była okolica Zaniemyśla; 
następnie w ciągu czwartku i w  piątek rozszerzył się 
na dalsze części powiatu średzkiego oraz na śremski, 
wrzesiński i peznań?ki wschodni Jak pisze „Kurjei 
Poznański" — strajk jest planowo zorganizowany; 
agitatorzy objeżdżają wsie szczególnie nocą w  samo­
chodach; są to ludzie częścią poubierani elegancko, 
Gdy przybędą do w si gromadzą wkoło siebie naj- 
rćżniejszemi sposobami lud roboczy wiejski nakłania­
jąc go do strajku, a gdy namowy nie skutkują, szukają 
barziej wymownej argumentacji — w  bratu ingach, w 
które s?. uzbrojeni. Gdy ludność opiera się zanadto, 1 
gdy niema widoków, aby terrorem mogli wyrobić so­
bie posłuch, powołują się na to, że są wysłannikami 
Zjednoczenia zawodowego polskiego, a w kilku przy­
padkach posługiwali sie nawet „legitymacjami od 
starostów". Zebrawszy ramową, podstępem lub tero- 
rem gromadę ludzi, udają się następnie całą tandą do 
wsi sąsiedniej, gdzie powtarza się to samo bandy ta­
kie, złożone przeważnie z wyrostków, uzbrojonych W 
pałki, dochodziły w niektórych przypadkach do 300 
ludzi

Strajk, który w ten sposób zamierza sie zaszcze­
pić na niwie wielkopolskie], jes* t. zw, strajkiem czar­
nym. tj. że ustaje wszelka prac , i wfęc nie pozwala 
sie nawet na karmienie i pojenie bydła, na dojenie 
krów itd. I tak np. w  pewnej wsi stad wóz zaprzężony 
przed Oi-wartym kopcem z  ziemniakami: obsług wo- 
za zmuszono do porzucenia koni w  zaprzęgu i do po­
zostawienia icn własnemu losowi W innym przypad­
ku, gdy pewien stelmach chciał nakarmić czy napoić 
óydło, zbito go tak niemiłosiernie, że biedek walczy zc 
imfercią i słaba jest nadzieja, fby utrzymał się przy 
życiu.

Jako rzekomą przyczynę, ajacą strajk usprawie­
dliwić. agitatorzy podnoszą, że kontrakty rolne nie 
zostały robotnikom rolnym doreczne. Rzecz oczywi 
sta, że to jest tylko tumanieniem ludzi bo kontrakty 
są w istocie między odpowiednimi przedstawicielami 
pracobiorców i pracodawców zawarte, a o ile ich to 
i ówdzie może nie doręczono, tłumacz: ■ się fo tern, żc 
wobec znanych trudności w zawodzin drukarskim nie 
były na czas wykończone. Tak samo oczywiście zbro- 
dniczem kłamstwem jest powoływanie sif- na to, jako­
by Zjednoczenie zawodowe polskie strajk popierało, 
które — izecz ja*na — strajk ten nietylko potę.da, lecz 
i według możności swej go zwalcza.

Cała ta akcja strajkowa iest wszczęta na wielką 
skalę. Dowodzą tego nietylko samochody, któreml 
agitatorzy posługują się. nietylko wielkie sumy pie­
niężne, jr.kiemi rozporządzają.! toz i ta okoliczność, żo 
strajk takisam wybuchł jednocześnie w  sąsiednich 
prowincjach niemieckich, mianowicie: o ile dotych- 
cras stwierdzić zdołano, w Brandenburgii i Pome­
ranii.

Mamy tu więc niewątpliwie do czynienia z szero­
ko podjętą międzynarodową akcją komunisty :zną, 
sięgająca podziemnemi swemi kanałami niewątpliwie 
do Berlina z jednej a do Rorji bolszewickiej z drugiej 
strony. Dwóch agitatorów zdołano już w  ciągu dnia 
wczorajszego pochwycić; obaj pochodzą z b Kongre­
sówki. Że cała ta akcia była sprytnie przygotowana, 
dowodzi tego i ta okoliczność, że wywołano ją — jak 
różne poszlaki yskazuja -  celowo właśnie w czasie 
obecnym, kiedy graricc państwa z powodu wymiany 
banknotów kokonowych ulegaja szczelnemu zamkn!ę- 
clu; zarządzenie to wymaga bardzo gęstego i pilnego 
strzeżenia granic państwa, ku czemu powołano prze­
ważną część naszego korpusu żandarmerii, więc tym 
sposobem komuniści mieli pracę ułatwioną.

Władze nasze oczywiście nie próżnują; zaraz na 
pjr-. wszą wiadomość » wybuchu tęgo koor nisłyczn

*

go straiku czarnego v yslano silne oddziały policji 
krajowej do okolic zaj gożonych, a więc przedewszw- 
stkiem do Zaniemyśla, Środy, Pobiedzisk, Śiemu, 
Wrześni itd. Na razP  nie uznano jeszcze za potrzebne 
uciec sie do pomocy wojskowej. Rząd jesf jednak zde­
cydowany chwycić jię wszelkich środków; jeśli o- 
każe sie potrzeba, będzie zaprowa izony w okobcactt 
obie tych strajkiem stan wyjątkowy z wszelkieiri swe- 
nn surowemi zarządzeniami jak np. sądy polowe. W  
dan i... razie byłoby to całkiem usDrawiedliwione ze 
względu na interes publiczny, gdyż mamy obecnie 
czas najpilniejszych robót w polu, od których wykona­
nia w pore zaieży w znacznej mierze sprawa wyży­
wienia ludności

Syfu ;e !^  bojowa.
Warszawa. (PAT.) Komunika. Sztabu Geteraln.

V. P. z dnia 25 kwietnia br.:
Na Podolu i Wołyniu rozwinął nieprzyjaciel bar­

dzo żywy ruch wywiadowczy, paraliżowany jednak 
energicznie przez nasze oddziały. W północnej części 
Polesia *»akował nieprzyjaciel Habnoje. atak ten od­
parto. Na południe od Dżwiny koncentrują się w dal­
szym ciągu bardzo znaczne siły nieprzyjaciela. Na Li­
twie sytuacj niezmieniona.

W  zastępstwie szefa sztabu 
Kuliński.

N ie zn a n y m om ent.
Z nadesłanego przez p. B, Matuszewskiego 

art1 kułu warsz. „Oaz. Por “ wyjmujemy moment, 
odnoszący się do tych czasów, gd> bolszewicy ze 
s ig i najm tów n emieckich pn-edzierz^nęli się w 
„strony wojującą* z Niemcami.

„W moirencie kulminacyjnym powodzenia 
niemieckiego — pis/e p. B, MatuszewsKi — w 
przededniu rozbrojenia korpusu Dowbor-Mućnic- 
K.eg>, udałem się io  Trockiego, sądząc, że może 
uda mi się wpłynąć na jego decyzję w tej sprawie. 
Przedstawiłem następujący plan: wojska Dowbora 
z armją Hallera, uderzywszy na Niemców, prz rvcą 
ich front i zaimą ziemie poiskie. Atak ten będzie 
dla N'emców powużnem niebezp eczeńsiwem, może 
nawet zachwiać ich potęga w chwili, gdy armja 
ich jest 'Ozrzucona na olbrzymich przestrze­
niach.

Twierdziłem dalej, że ponrm o świemyth po- 
zórów Niemcy będą w końcu pobici, poro mają 
wiec Sowiety przewlekać ich upadek, pocv olić im 
niszczyć i grabić postronne narody, bez in eresu 
dla bolszewików. Wszak Sowiety toczą właściwie 
z Niemcami nierówną wnlkę ciągle coMjąc s ę, a 
n it powinny przyczyniać się do rozbicia Korpusu 
Polskiego, co wzmocni Niemcy i bezcelowo ize- 
dłuży wojnę. Na to wszystko Trockij odpowitdz-ał 
mi z zadzlwiaiacą pewnością sitb e, że o ile cKbdzi
0 me zapatrywiania na los Niemiec, to są one ru- 
pełhis słuszne. Niemcr są iła^e oeda pob:te i 
zupełnie ztomane; właściwie już potęga icn jest 
zachwiane prze: klęskę nad Marną, a reszty doko- 
n°|a  podboh w Rosji. Sowiety będą ich pozornie 
popierać i ustępować przed nimi cnoćby do Uialu. 
Pomimo to, a właściwie dlatego, Niemcy w ';nę 
przegrać muszą. W razie zwycięstwa, zetrą Sc iety 
z powferzchp' ziemi. A my, co jak i or.i wal z>ć 
będziemy do ostatniej kropi krwi o władzę nad 
światem, do tego me dopuścimy;* Niamcy są przez 
nas skazane na klęskę.

Pomoc polska jtst nam zbyteczną, sami damy 
sobie radę, a jeśli wojsk waszych nie rozgromimy 
odijizu, to później nieuchronna walka będzm dla 
nas trudniejsza i kosztowniejsza. Kontr-ewolu:yfns. 
armja poiska musi być złamaną, lep ej wiec. gdy 
t go dokonają Niemcy, niż gdybyśmy mieli sami 
zająć się tern. Jest ona dla nas jeanako groźną na 
naszej z*emi jak i w Warszawie, dlatego propo ,\cje 
pańSKie odrzucam. Dla Polski, jaką v'Ojska Uow- 
bota «hcą oabudować, co mogłoby im się td ;ć , 
nic zrobić nie możemy, przeciwnie, w m \śl na- 
sz\ch żywotnych interesów, będziemy ją bezwzględ­
nie zwalczać

Ta pewność siebie i potęga, bfjąca ze słćw  
Trockiego, dały mi wie'e do myślenia O  k u  on 
mówił, rzuciwszy w zapale: My pośw-ęcimy wszy- 
stk"1, bo nam również chodź' o władzę nad świa­
tem? Czy mógr on mieć nu myśl słaby wówczas
1 ledwo trzymający się na nogach bctszęwjzm ro­
sy sk; lub wszeens wiato wy, nieodgrywający wt idy 
jeszcze żadnej roli? A może p zez „mv“ rozumieć 
należy naród żydowsk., największą potęgą finansową 
w Europie, pos;adacza tej przeogromnej siły współ­
czesnej, kapitału, żyjący wiarą w proroctwa, da.ące 
mu panowanie światowe, oparta na etyce Talmudu 
czyli braku et> ki wszelkiej?

Oc powie iź na to pytanie pot ostawiam czy­
telnikowi; do jakiejkolwiek dojdzie konkluzji niech 
r> a się “dna na ostrożności i zachowa w pa­
mięci słowa Trockiego*.

Sadzimy, i  m iestatyczne „my* w ustach 
Trockiego oznaczało w aśnie fydów, dla ftó rv  ;h
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^ >  4  są tal sra samem narzędziem w w ice o  
panowanie nad światem, Jak bs ły n,em przez czas 
pewien mo irstoa c in t r r W

•

dyjoizje polskie na &y6erji.
Do W arszawy przybył droga okólna podpułkow­

nik Romuald KogutaickL dowódca o-go p. p. 5-ei dy- 
wizfl strzelców polskich na Syberji.

O organizacji tej d^wbii, o pierwszych Jei kołe- 
jacL pisaliśmy ju2 poprzeduio. Nie będziemy też szczo­
l i  tó w tych obecnie powtarzali.

Wkońcu kwietnia r. z  dowćdca wszystkich wolak 
sprzymierzonych na Syberji. gen. Janiu. powierzy! 
d jw . polskiej ochronę Unii kolejowych: od Nowo-Nl- 
kcłajewska do Tatarskiej i od Tatarskiej do Stewgo- 
rodu. łącznie na przestrzoni 700 w iorst

Web c licznych napaści na linie kolejową, począt- 
kowo przez nlezorganizowrne bandy bolszewiciae, a 
następnie inż przez regularną irmie bolszewicka. Po* 
lacy zmuszeni byli odpierać te aiakl, co im sic w zu­
pełności udało. Wojsko polskie przytem było tu jedy­
nym czynnikiem, zdoirym do walki przeciwko nacie­
rającym bolszewikom, ponieważ wysyłane przeciwko 
nim ouiztały rosyjskie, zamiast walczyć z czerwoną 
armia, przechodziły raczej gremialni i na Jej stronę. 
W miarę napływu przeważających sil boisz* wickich 
oddzi>iy poLkię broniące Unii kolejowej o  zymaty 
rozkaz cofnięcia sie ku wschodowi.

Punktem zwictnym, oa którego rozpoczął sle roz 
wói powodzeń _ols ;wickich na Syberji. byL> zajęcie 
prz nich Omska w dniu 14 Ustopada r. z.

Cofając sie poa n porem wojsk * botszewtekłch, 
dywizja polska pierwsza walkę z nacierającym 1 m i­
giem stoczyć musiała pod stacją Tajga. Polacy wy- 
szU z tej waLti zwycięsko, w yw jezyw szy sobie dal­
szy odwrót i zapobiegłszy odcięciu. Niemniej k ie  
stracili w tej walce około 1000 ludzi w zaultycn i ran­
nych i wziętych do niewoli.

Tosamo powtórzyło sie Pod Krasno.-rsklent, gdzie 
Jywizja polsK? straciła znów około 2000 li*dzL Do w y­
wołani:. walki z bolszewikami przyczynili sie bita] 
Czesi, Którzy w ostatnich czasach zachowywał' sie 
na Syberii han!ebnie. opuszczając samowolnie powie­
rzane im ważne posterunki. Oni to wydaU bolszewi­
kom na Śmierć ehioaiacego sie POd ich opiek; admi­
rała Ko.czaka. oni to wstępnie. utrudni-jąc na każdym 
kreku odwrót planowy dywizji polskiej, przyczynili 
sic do jei tragicznego losu.

Pod stacia Klukwiennaj- uianowide Czesi unie­
możliwili już -upełnle dalszy odwrót dywizfl polskiej, 
odmawiając dalszego przepuszczenia jej trampoi iów 
pi zez linie kolejowa, będącą w posiadaniu czesiuem. 
Nic pomogły przedstawienia dowództwa d l .. izji pol­
skiej. Czesi byli nieubłagani, oddając w ten sposób dy­
wizje polską na łup bolszewikom. W ieszde dowódz­
two dywizji polskiej zwróciło sie do dowódcy woisk 
czeskich na Syberji, pen. Syrowego z prośbą, aby 
kazał przepuścić przynajmniej transporty polskie 
z rannymi, oraz z kobietami i dziećmi. Ale i ta  prośba . 
spotkała sie z okrutną odmową czeską, które nape- 
wnó Czechom chwały nie przysporzy.

Wówczas dywizja polska znalazła <*ę W położe­
niu bez wyjścia. Ze wszystkich stron nacierały prze­
ważające powieiekroć siły bolszewickie, a oowrót 
dalszy zamknelf CzesL Wówczas to, pod wpływem 
straszliwej konieczności, me chcąc kobiet ) dzieci, o- 
raz rannych narażać na śmierć niechybną, dowódca 
dywizji polskiej, pułk. Czuma. wydał podległym so­
bie oddziałom rozkaz następujący:

„Nie mając możności dalszego posuwania sie 
drogą na wschód, rozpocząłem pertraktacje z przed­
stawicielami wojskowymi i komisarzem sowiecki 4 
Rosji, aby wojsku naszemu i poiedyńezym jego 
orłonKom zanewnić możliwie najlepsze w trunki dal­
szej egzystencji . Wydelegowani przezemnie parla­
mentarze: pułkownik Skirgiello-Jacewicz, kapitan 
Pokorny, porucznik Dybowski, sierżant Basiewtcz, 
plutonowy Makowski s t  żołulerz Koz ołldewicz dtv 
nt-szą. że:

1) W. P. po złoceniu bron! pozostaje w tych sa­
mych eszelonach, odesłane na razie do Kra-nojarskń;

2) gwarantuje sie nietykalność osobistą członków 
W. ;

3) pozostawia sie żywność w  eszekma“h na 15
dni;

4) zapewnia się używalność prywatnego mienia;
5) dokładniejsze warunki podane będą do Wiado­

mości po zatwibiuzenłu przez wyższe dowództwo w 
Krasnojarsku.

Wobec tego rozkazuje W. P. pozostać w swoich 
eszelonach. zachować sie spokojnie i unikać wszełkich 
starć z nadchodząceml oddziałami czerwi mej armji“.

W  jakim stopniu bohzuwicy. łamiący bezwsty­
dnie wszelkie umowy, depcący wszelkie prawa Bo­
skie i ludzkie, warunków przytoczonych w  rozkazie 
dotrzymali, oczywiście p. ppulk. Kogutnicki wiedzieć 
Już nie może. On sam bowiem należał do tych z górą 
!0l oficerów i 2000 żołnierzy, którzy natychmiast po 
ogłoszeniu tego rozkazu, przedarli sie bohatersko da- 
j na v*schód z bronią w  ręku, pomyślńie docierając 
do Cnatolua dn. 18 lutego r. b. Stamtąd ppulk. Kogut- 
nick! wyVfi Sa< w dsleką podróż do W arszawy, aby 
tu w ?.jLklv<r Naczelnem Dowództwie zdać sprawę 
z sytuacji dywizji polskiej na syberji i z tego smutno- 
00 losu, na tory ona r im w ą  była,

W  sprawie 
Śląska cieszyńskiego.

WIEC MLODZIFŻY AKADEMICKIEJ,
(zo) Wczorajszy wiec; zwolanr przez młodzież 

lutadcmicką w  sprawie Śląska Cieszyńskiego, fpfża 
i  Orawy, kyt wspanUłą manifestacją, dającą Jeden 
dowód więcej p&trjm: zmu aietylko młodzieży, ale 
o le j  hidnośd miasta Lwowa.

W powodzi blasku w ioseunet. słońca gromadzi- 
I f  s>e pod Sejmem od godz. 10 tej rano tłumy mło­
dzieży akademickiej i szkół średnich męskich i żeń­
skich, oraz publiczności. Ody zapełniły c a t r piać 
przed Sejmem, popłynęły z tysięcznych piersi dźwięki 
Roty, poczem na mównicę wstąpił akad. B rowakl i 
przemówi! w  następujących (łowach:

Nowe chmury gromadzą się na Loryznncie naszej 
UjCi.ViOiy. Ze Śląska, ^ptża • Dra\/y dochodzą wieści
0  gwałtrch czeskich, popici, nycn przez nieżyczliwą 
n«m konlsję kaalicyji, i Młodzież polską pomna ooo- 
wiązku obrony zagrożnych ziem, w -*czvna akcję 
czynu, ktera zniszczy zakusy wroga. Wlec dzisiejszy 
winien stać się głosen ogótuf Należy nam dąć dowód, 
że nnuemy stać silni pod sz&ndarem i poi -firny od­
powiedzieć na gwełt w Toscb godny naszego narodu.

Przemawiali .jastępnie ai ad. Rumun i delegat, ze 
Śląska Cieszyńskiego p o f. C ie ic ta ,  który przyto­
czył szereg gwałtów , jakich Czesi dopuszczają się na 
flanku i wyraził ufność, że tak. jak Ślązacy pospic 
szyd L ,rcw u « pornosa w walce z hajdamakami, tak
1 dziś Lwów nailepiej nóczujc w o h  nie ludu śląskiego. 
Sprawa śląska święta jest, sztandar czysty, a  zna­
kiem jego „Zwycięstwo".

PrzentcwU Jer tezo p. MarecU Imieniem P. P . S„ 
puczem pochod z pleśnią na ustach ruszył

pod pomnik /lichieirlczn,
Pod pomnikiem przejaw iali p. StupnkJd, delegat 

Pady robotn«czej P. P , S„ p. Adoifówna im. Koła stu­
dent sk. p. Fiaczkowski im. artystów :eatru-miejskiego 
p. K :zvsztotowicz im. Pogotowia Narodowego, jeden 
z inwalidów legionistów i p. Kuryło wicz im. koleja­
rzy. Na zakończenie akad. Bierowski zawiadomił o 
wysłaniu telegramu hołdowniczego do Naczelnika 
Państwa I odczytał rezolucje.

W ezwał następnie zgromadzonych, aby nie za­
kłócając porządku żadnymi ekscesami, udali sie pod 
hot ci krakowski, gdzie delegacja młodzieży wręczy 
szelowi misji pułk. di Renty i żolucję. przutłómac7‘V 
a ą  na Jezyl francuski

Delegacia a  azr.s mu U francuski^
Ody pochód zatrzymał sie pod hotelem zrakow- 

słlm . udała sie dc pułk Je Renty delegacja złożona z 
pp. Bicrowskiego, Rumuna, Przedpełskiego, Kowal­
skiego i Mńnzównej. Pułk. de Renty przyjął delegację 
bardzo serdecznie 1 Jakkolwiek sprawa śląska deszyń 
skiego nie wcuodzf w zakres Jego kompetencji, zape­
wnił o swej życzliwości dla Polski 1 przyrzekł iszoln- 
cje gorąco poparli prze; lać natychmiast odpowiednim 
organom rządu francuskiego, wyszedłszy zaś na bal­
kon wzniósł okrzyk: „Niech żyje wolna, w: łka Pol­
ska**! — który zgromadzeni z zapałem powtórzyli.

Po powrode delegacji od szefa misji, przemówił 
Jeszcze prezes Biatniej pomocy 'echników Przedpeł- 
ski. poczem uczę jaicy pocbodi • rozeszli sie w  najwię­
kszym pr rządku.

R y c e rz z  Reduty śm ierci.
(Olesiom św. pem. pe . J. IL Ih ian o w ik isp )) 

v  rocznicą Jego zgonu.

i.
Płyną smutne dżwfęiti dzwonów, przesłonięte łzami 
P^nę, jk żałobne orły w czarny kir o ziane, 
płyną we mgle ponad Lwowa rfrhvm! mur rai 
i w odd-ii pdzieś kok-Jp, w Mękide ron.wu ne.
Każde serce szczervm płsrzem bolu dziś uderza 
ki, dy wid ą smutne oczy w łz. eh trum Rycerza,
Chociaż tyle już życ młodych łzami poże.,r,ały, 
ten" znowu nowym sęk em żałobnie rozbrzm a"y. K 
T y l kwiatów ŚUieżyćh, wonnych Jego trumnę wiedczy 
jakby cudnie się rozkwiecił serca sen młodzieńczy, 
jakby Dus a Bo a era wzlatując w zaświ, y 
z łąk niebieskich nam r.ucna swoich marzeń kwiaty. 
Smutnie kroczą towsrz] ze bohaterski h bojów — 
wspominając dni nie dawne wsp Inych krwawych znojów, 
nie chcą wierzyć, że już nigdy nie wróci w ich gronc. 
Pochy iii smutnie czoła, s< rca męką płoną.
A nad trumm, całą w kwi-tach, g zie śpi młod, zyde. 
Bisły Orzeł błysnął w l  a >ku na niebios błęKicie 
Biały Orzeł — Ptak Wolności wstrząsnął czoło dumne 
i ikrzyuiami swemi okrył Bciutera ruiunę.

IC
C y Wy, Brada pamiętade
ten zwydęstwa ddeń, 
kiedy w Chwały majestade 
znikł przemocy cień 7

UKraińców pierzchłą hordy
J iż od I wowt jraflt
oieśni g,ośns brzmią akordy —
L«ów yrrOjo y n-ml

PuLkia ozied go brorUy

zwą se. ieczm. trwią, 
blask! chwały rozpaliły 
luóre wiec7illfc tśnłąl

Patrzcie, patrzcie Orlę młoda 
w; k na pierwszych lew, 
co za Wolność i swobod* 
lał młodzieńczą krew — 
wroga sztandar zrywa z wieży, 
co nad miastem lśni 
i radosna wieść się „ vzj 
wśród rozpacz) dni:
.Polski sztandar w górc wzianą 
w słońcu błyszczy znówl‘
Płynie w słońću wieść skrzydlata!
,W«Mny, wolny LuówT

III
Ty spisz defto, Bohaterze, pod kwiatów posłaniec 
niezbudzony serca prośbą i boi.snem łkaniem,
Ty spisz cicho i t  słoneczny” na ustach uśmiechem, 
a nad Tobą ~valk wspomnie ie przelatuj,* echem.
Polski sztandar tam na wieży — ręką Twą zetknięty 
dumnie wzlata ponad miastem w słońcu rozwin.ęljM 1
I on *łosi Tw ją wielką, nieśmiertelną sław^ 
on pomięła dche czyny i ofiary krwawe,
on p'eśń cudną szui.J dągle gra ni wichrów stmnttfc 
i Ty pieśń tę musisz słyszeć, choć w grobu carunachl 
Bo pieśń ta — to Pieśń Wolności, to pieśń Wyzwolą k  
Błyś ie wśród .robowej nocy jak żsdew z , *om,»mę 
j jak burza desxi trumny zmiede wi.brem halnym 

obudzi ęię potęgi gfos* m tryumfa'nymf 
S y lyct głos ten? On grobowe .  d "  jad przewiercą 
i płomiennym woła śpiew, r, który w niebo bijr 
on ożywia martwe członki i u arłych serca!
To Ojczyzny głos i SławyI On w Twem serca żyje!
W cieniach grobu ziou śrwiiuo: d w»oło dą lOZtewa 
Słyszysz? Słyszysz?

To Wolnośd Pieśń anieaTą w lewe

IV,
Pośród śnieżne] zawteruchy 
huk aział ciągle cudni, hieny. 

j. śmierć lśni kosą, 
krwawą iOsą 
pól rumień, dar 

Co to?
Pi .'śni dzfarsk’«j nuta*

Oto ■smierd t  m Rtuutr J
wciąż się broni 
w śmierci toni 
w mgłe śniezystydt faL

ł'łode U lę znów w bój łeci 
bohaterstwa błasloem świed; 
w kul gęstwinie 
w niebo płynie 
w dziarskiej pieśni głoi,
Ci, druhu mój serdeczny?
Milknie młojy głor waleczny 
We krwi cały 
Rycerz Chw dy!
Straszny śmierci dosl

V.
Bidy Orzeł p nad ti raną w złotych blaskach płynie 
Błogosławi bohatera w ostatniej godzinie.
Błogosławi Go Ojczyzna, wolna już królów 
i na grobie słońca blaskiem pisze sławy dowal 
Bło josławią Go z daleka pól o .zystyefi glosy, 
błogosławią polskie kwiaty, płacząc łzami toiy;
Błogosławią p j skie rzeki i smutnie się żalą, 
koły ankę swą mu szepcząc roz* Jrwaną falą.
Nie płacz, Aiatwc Bohatera 1 Niech łzy Twe nie ptyit1 
— Wiec-nii żyją w sercach polskich

Ci, co za nią ginął
Kiuui L  (Łotwa).

K a s ia . Ssbdsak K o a a o w * ^

?ondosz oBrony ftres6w zacRodiui
Komunikat Sekretarjani.

Żaru 4  Towarzystwa Obrony Kresów Zach®-*! 
nich w  Krakowie, Krzysztofory IIL p. p rz /sfępuJ®®: 
ze i mięcia rachunków daru narodowego zbierany® 
na obtzarze ziem polskich pod nazwą nTydzień 
ny Krus»'w zachodnich**

V/obec tego prosi wspomniany 7*T*ąd, aoT 
mitely prowincjonalne, instytucje i osoby p r y ^ S ^  
które w  swoim czasie podjęły akcję w  sprac/ie 
ranią funduszu obrony, eclidały kwotę zebr HU ^
I I z  tytułu daru czy to Jako należy tość za wyda*v, 
ctwa czekiem PKO. albo przekazem .ocztow y^^jr 
desłać do Zarządu Ołćwnego Tow rzystwŁ Obrw* 
Kresów w  Krakowie Krzysztofory UL p. ^

W  związkn z tem nastąpi szczegółowe zest»'*^ 
nie 1 ogłoszenie rachunków.

nPOLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBtSC 
Datki p r r  jmuje K nitet Obrony K insó(

dnich, Lwów. plac Marjacki, L 10.“

Czas odnowić przedpłato 
•■a ndesidc mąjl
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Wyświetli, dziś I w  dni następne wspaniały dramat ameryk. w 5 aktach p. t.:

DZIWMY PAŁAC
^  z  u r o a *  a rty s tk ą  rr.IsS IIARY MILES

rj* o cechach prawdziwego spokoju 1 wdzięku. ?rzepiękna iusce aizac. i świetna gra artystów,

Nadto doborowe uzupełnienie. "W ®

N A D E S Ł A N E .  
rubrykę tę Redakcja n i; odpowiada). ’

M»- Dr. Mieczysław Szeliga
otwo- nył ponownie fcanoelaiję 2 31 

lw ó w , P ań sk a  18.

ką Jest wnuczka nieśmiertelnego Fredry p. Marja z 
Fredrów Szembekowa.

Za ;ą sztuka pójdzie po raz pierwszy — niegrana 
dotąd -o p era  w 1 akcie A. Stadlera p. t. „Warszu- 
wian*a‘’, wedle slow Stanisława Wyspiańskiego.

O tndyinn artyzyjskfch. ibsorbcy|nyeb, dla fa-

< * » N u £ m  ISiSfó
•—  skiego L. 1. _2>59n

2a6ład lebrsfto-ftosmefyczny
^^ybuneisld  1, Bieżaniu, (naprzedw kościoła OO. Jezuitów)
1 M — « Pań I Panów wszelkich wad cery, ozerwt 4d nosa 
^ y e z eń -  Jakotet piegów, śladów po jepl zb̂ isoznega 

i**"1® | brodawek. — leczenie losów,, bym nlczi 1 mycie 
• farbowanie. Kosmetyczne masata I parowanie .warzy.

Kidomości bieżące.
Lwów, 26 kwiemH

' Reper tu a r  tea tr u  m ie jsk ieg o *
at* ? Poniedziałek, 20 kwietnia „Manon", opera w  4
^  J-Mussenet‘a.
^  e w e wtorek, 27 kwietnia, ,JK«piec wenecki", kom. 

" « k t  W Szekspira.
środę, 28 kwietnia, „Aida", opera Verdi‘ego. 

Ve czwartek, 29 kwietnia, po raz I3-ty „Asy- 
1 Oabrycli Zapolskiej w niezmienionej obsadzie.

, Repertu a r  tea tru  l it .-art . „czw ó rk a"
p ^ ftana  L 3): 

m. rc£ram XIX. od poniedziałku 19 kwietnia ccdzien- 
'  3 'to iz. 7A0 wieczór.

Kitsehman w swoim repertuarze, Mfla Ka- 
balei3na Teatru Wielkiego w Warszawie, 

rWp-!a N°ękowska. piosenki liryczne, Romuald Gie- 
jako „Pan fmergiijt, posziednik małżeńskT, 

żąj.1 Windheim w swoim repertuarze. Na ogólne 
tycń #  .Przedstawienie amatorskie", sketch J. Ja* 

(M. Czajkowska, A. Kitsehman, R. Giera- 
Z. Orwkz). Konferuje Zbigniew Orwicz. 

^jarf "a ^zienna °d 9 — 1 i od 3 — 5 u G. Seyfartha 
' vv :11‘cAa kasa wieczorna od 1. 6 wiecz 

“t a  / 3rz3»gotowaniu: „Wyratował", operetka w 1 
e we serii „Maks i Moryc").

?krT "APOLLO". Dziś najnowszy dramat u.aeryki i*.
' "Przebojem" (Na śmierć 1 życie).

OrV Nabożeństwo w rocznicę Konstytucji 3 Maja.
łaid łi,riŁt Metropolitalny obrz. lać. we Lwowie za 
|ty t„''1 “bv w dniu święta narodowego rocznicy Kon- 
w , CJi p Maja odprawiono solenne nabożeństwa we 

ysikich kościołach archldyecezjL
t<LT. Pbngrarn powszechnieli wykładów lUiłweisy*
fclcJ  . : oniedziałek. kwietnia br. I. Drexler: ,JEV 
iw ,, e kolejowe Bałtycko-Czarnomorskie". Sala XII

' u / niK-
„Zwj l0Tek. 27 kwletria br., Prof. Dv. T. Godlewski: 
InyL ■ I d?ia?alność naukowa śp. Prof. Marjana Smo- 

v S|riego“ Sala XIV Uniwersytetu.
Prc v̂ -°da, czwartek i piątek, 28, 29 i 30 kwietnia br. 
zq , -bański: „Wierceń a dla n..fty i guza ziemno- 

gw soby ich wydobywania", XII &t ls Politechniki 
wykła iy  o godz. 7 wieczór- 

kt«w śi.iadaHe dla wicemliwtra sztok! I kultury, 
i  {  j&dza Kasynu 1 Kolo lit. r t  we ś*odę, o godz. 
wjfcj, 3dnie z a r y w a ć  się należy do poniedziałku 
śnian ,°ra w sekretarjucie Kasyna i Koła lit. a r t  Po 
art wiceminister odbędzie w Kasynh- i Kole l i t  
5 jw  '“Wencję w  sprawach artystycznych, a o godz.

\ j r.Pr7-yim3o tam re p re z e n ta n t ' prasy.
K * ' 1*  fern, we środę o godz. 8 odbęcUle *Ife v  
^  I r-u * k t  art. raut, połączony z koncertem, 

^Wtluz-T1 Wczm9 udział panie Otbwowa łtW awni- 
ł°w atarozucl”iwa, polski kwartet smyczkowy, 

* ' ..Echo" i pp. Ksiczmar i Stcinberger. Karty 
Kasyj,- . wydaje sekretariat po 10 Mk. dla członków 
Mrro l i t  art. i ich rodzin po 20 Mk., dla gości
S(*J^osve '  c^‘ ^ ocht'd 1 .zeznaczcny na cele piebi-

j â /_at,0,”pścf jatraine. Znakomita śpiewaczka 
sVyYn ,“a A Korolewicz-Waydowa przed wyjazdem 
2* 1merVkl W5'stąpi po raz ostatni we środę,
Jjja nalali , 01 Przedstavieniu ,Aidy‘*. któf 2 to par- 

0 ^ o e j  z mjznakćii.itszydi w  jej reper-
\Vra

D* Koryi 1i!ł w-yitapi gościnnU w  roli Amonaz*r:
. .  B f f J ?  'Rnirtow ci
g k Ą  !̂ {a ted(ru W ygotow uje na ten jeszczi ty- 

'•*' r*a sztukę ^  t. ..Dziś : i’itro“. której auto-

— Przemówienie posła dr. Głabłńśłdego w dyskusji 
budżetowej w Sejmie zostało przez Polską Agencja 
telegraficzną (PAT.) podane fałszywie. Wobec tego 
pizemówienie to podatnyr w nun jrze jutrzejszym w 
obszemem streszczeniu.

— Mianowanie. ,JVlonitor Polski" ogłasza: Naczel­
nik ^aństw a mianował Bronisława Fudakowskiegr 
szeicm oekcji ministerstwa aprowizacji; — Kazimie­
rza Lipowskiego, szefem sekcji ministerstwa aprowi­
zacji; — inz Stanisława Kopernickiego szefem sekcl 
ministerstwa aprowizaoa^-inz. Ludw ika Albuia Cheł­
mińskiego szefem sekcji ministerstwa poczt i telegra­
fów.

— Legitymacje urzęciiików kolejowych. Minister­
stwo koleji w  depeszy ogólnej nr. 650 z 24 bm. wy­
stosowane] do Delegatury rządu dla b, Galicji, Naczel­
nej Rady narodowej w Cieszynie i wszystkich dyre­
kcji Kolejowych, wydało polecenie przedłużenia do 
chwili uregulowania terminu ważności legitymacji u- 
rzedników państwowych b. zaboru austriackiego, upr? 
wuionych do kupna zniżkowych biletów kolejowych 
na obszar’ ”! Małopolski.

— Apel do kobiet polskich. Wobec naglącej potrze­
by obsa ..żenią naszych placówek sanitarnych przez 
pofdd fachowy persona], którego dotkliwy brak daję 
się odczuwać zwłaszcza na froncie, Kolo Polek w po­
rozumieniu z Czerwonym Krzyżem wzywa wszystlde 
siostry-sanitarjuszki i osoby z pracą sanitarną obe­
znane. aby zechciały w tej wielkiej pracy współdzia­
łać. W  celu uzyskania bliższych informacji prosi się 
o stawienie się w Kole Polek, gmach Staszyca. Kra-* 
kowskie Przedmieście nr. 2.

— Zezwolenie na pochody 1 maja. W  „Monitorze 
Polskim" ukazało sie rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych Wojciechowskiego, mocą którego za­
wieszono dział rnie ograniczenia w przedmiocie urzą­
dzania pochodów i zebrań n» dzień ! maja od godz. 8 
rano do 8 wiecz.

— Nowe 10 i 1 tnarkówLL Polska Krajowa Kasa Po­
życzkowa zawiadamia, że dnia 26 kwietni', b r. będą 
puszcione w  obieg jej nowe bilety wartościowe 10 
markowe i 1 murkowe polsbie z datą ?3 sierpnia 1919, 
opatrzone podpisani' członka dyrekcji P. K. K. P. p. 
Józefa Zarzyckiego oraz skarbnika głównego p. Ma­
riana Karpusr

— Zmarli wc Lwowie. Kazimierz N. 4 mit Schro­
nisko matek, Kadeeka 28, agnnja; Józefa Żyrawczvn 
18 lat, szpital, spoudylitis; N.arja Dąbrowska, 39 lat, 
Piekarska 26, gruźlica płuc; Panas Piotr, 43 łat, z Ko­
mar na STpital, gruźlica płuc; Dąbrowski Maijan, 3 ty­
godnie, Piekarska 17, attophia; Mielnik Józef, 1 mies., 
Memookcw 5, atrophia Sancz^m Wład. 1? mies., za­
kłóć1 Zborowskich 1, gruźlica; Raelek Rogumfla, 10 
lat, Jadw ig 36, gniźlica; Łukasz Szczuplakowski 57 
lat, Szeptyckich 38, gruźlica; Pctryczko Antom 76 lat, 
szpital, zapalenie o^zewnej: Molenda Józefa 35 lat, 
Nabielaka 47, ud ir serca; Gsfrowsk Fr. 68 lot, Łycza­
kowska 34, gruźlica.

— Wielka krauzież bielizny. Z praczkami p. Jana 
Niemca, wł zakładów naukowych skradli nieznani 
złodzieje bieliznę suchą * mokrą w a rt 26JOOO Mk.. wła­
sność p. N. i służb}'. Złodzieje weszli i wyszli rrzez 
OKno po wyjęciu szyt

— Potr eony przez pociąg. Ludwik Hass,  ̂ xladnik 
kowalski w Domażyrze przesuwał przeć tor kolejowy 
przy pomocy teścia swego wóz gospodarski gdy na­
gle nadjechał pociąg Hass zostąl przez parowóz po 
trącony, a upadłszy doznał załamania czasz.. _ W sta­
nie groźnym przywieziono go do Lwowa do szpitala.

—■ Zgubiła się 50 letnia kobieta. Jan Speiser, uczeń 
Tirrui. przyjechał drua 23 bm. ze Zbaraża z lVirją Go­
lą na dworzec Podzamcze. Gdy wysiedli z pociągu 
G. spostrzegła Iż zapomniała w  pociągu pakiet, więc 
wróciła po niego do pociągu, k tóry wraz z nią odje­
chał na dworsec główny. SpeJser podążył za nia tram­
wajem. lecz Gołej nie znalazł nigdzie. Goła jest bez 
pieniądz” , i Lwowa niezna wcale, a dotąd jej nie zna­
leziono, więc dano o tem znać polioju

—■ Z kroniki wypadków. ’A drukami „Prasa" pod­
czas pracy, pomocnica dru.iarska Zofia Dębicka* 
przez nieuwagę czy przypadek włożyła rękę prawu 
między cylindry maszyny, które ją poważiur zgniotły. 
Dębicka odwieziona została na stację ratinkową. — 
Następnie w ciągu dnia pogotowie ratunkowe opa­
trzyło.- Fwv‘ Kus-.czak, jrborantkę, która przypadkiem 
napiła się ługu; Ernę Koch, pokąsaną przez psa na ul. 
Kopcowej; Maksa Grudera, liczącego lat 5. pokąsane­
go K-rzez konia w piersi i prawą rękę. — Z Sokolnik 
orz:.-wiezioi:o na stacji, ratunkową silnie pobitego po 
głowie z uszkodzoriem okiem Marcina Kiliana, lat 47,

rolnika, którego tak urządził’ sąs-cdzl podczas sporii 
o zaoraną międzę.

DZ‘Ś II. SEAttt • $2J
O K U L T Y S T Y C Z N Y  prof. Czerbaka

z nowym programem. Pozostałe bilety w kancelarji 
Sokoli Ziir orowlcza 6. Początek punktualnie o 8. 

wieczór. Zainteresowanie I Seansem dl .bywałe!

#  Zjazd dzk. uf arzy polsLicL Komisja organiza­
cyjna zjazdu dziennikarskiego komunikuje, iż zjazd 
ten odbęazie się w dniach 12, 13 i 14 mają b. r. równo­
cześnie ze zjazdem literatów polskich w Warszawie. 
Termin igłaszania referatów upływa z dniem £ maja 
br Komisja poczyniła zabiegi o ułatwienia komunika­
cyjne dla uczestników zjazdu, którzy zgłoszą swój u- 
dzfał do unia 1 maja br. Biuro komisji organizacyjnej 
zjazdu mieści się w siedzibie Towarzystwa literatów 
I dziennikarzy polsldcn w  W arszn^ie, ul. Bracka 5.

#  Komitet budowy kościołów w Polsce. Jak donosi 
„Dziennik powszechny" w  celu odbudowy zniszczo­
nych w czasie wojny kościołów oraz wznoszenia no­
wych — zawiązał się Komitet budowy kościołów w 
Polsce, na którego czele stoi ks. kardynał Kakowski. 
Na czele oddziału finansowego stoi hr. Zyberk-Plate- 
rowa. Do zaiządu należą: oose‘ Jakób Bojko, i ks. Zy­
gmunt Chełnncki, sekretarzem zas jest p. Władysław 
K.vszewskL Do Rady należą: ks. biskup Lzelążek. 
Stanisław hr. Badani. Mehoffer, Ruszczyć, Szyszko- 
Bohusz ? Smu sk! z Ameryki. Pieniądze na ten cel ma­
ją być zbierane także i w Ameryce.

® Nowb działo francuskie. Z Paryża donoszą, że na 
pciec-mie francuskiego ministerstwa wojny dokony­
wane sa opecnie próby z działem wynalezionem 
yrzez francuskiego kapitana artylerii w rezerw;e De- 
lamarę-Mazu, a skonstruowanem na zasadzie gwałto­
wnej zamiany gazów o Wysokiem ciśnieniu przy ich 
rozszerzaniu się na gazy o ciśnieniu nizklem. Wedle 
prób, dotąd przeprowadzonych zdaje się być pewnem, 
źe działo to będzie wjmzucało pocisk o wadze 140 do 
160 kilogramów na odległość 150 kilometrów. Przy- 
tem lufa działa nie będzie znosić niesłychanie wyso­
kiej temperatury razów o wysokiem ciśnieniu, a tem- 
semem będzie się zużywało o wiele mniej, niż w obe­
cnych działach o wielkim kalibrze Sfery kompetentne 
utrzymują, że wynalazek kap. Delamare-Mizc da się 
zastosować nietylko do dział, a!e *ak5e do karabinów 
zwykłych i maszynowych, bez wielkich trudności.

© Z  soiszewicklego kalendarza świątecznego. 
Rząd sowiecki wyznaczył w Moskwie „tydzień łaźni" 
— w którym cała ludność miasta będzie mogła wy­
myć się bezpłatnie, każdy ma utrzymać kawałek my­
dła, a v. ładz.e sanitarne zarządza środki zapobiegaw­
cze przeciw choroDom zaKuźnym i owadom. Zarżą- 
dzpT-> to ilustruje wymownie (warunki życia w Mo- 
skw e kuaimiistjmznej. Raz na rok komisja nadzwy­
czajna jak coś nadzwyczajnego urządza „tydzień ła­
źni" *: zaprasza całą ludność, by zmyła sobie brud 
całoroczny. Trzeba wiedzieć, fe  w Moskwie łaźnie 
w  zimie były zamknięte z pow'odu braku opału, a i 
mydło .dało się w Sowdepji największym luksusem.

©  Niemiecka ustawa wyborczą. Niemieckie zgro­
madzenie narodowe przyięto prow5zoryczną ustawę 
wyborczą, która postanawia, że jecen poseł przypada 
na 6G.H00 głosujących. Głosy nadliczbowe w  poszcze­
gólnych okręgach wyborczych te. sanuj prowincji 
zostaną zsumowane w ten sposób, że 60.000 zazimo­
wanych głosów nadliczbowych wybiera po Jednym 
pośle. Zgromadzenie oamówiło prawa ■wyborczego 
żołnierzom. Mają być natomiast utworzone osobne 
Izby żołnierskie celom reprezentowania urzeresów 
żołnierzy.

®  Wimlana francusko-rosyjska. Delegtd rządu 
francuskiego podpisali dnia 20 b. m. w  Fopeuhadz 
umowę z Litwir owem w sprawie powrotu Francuzów 
zatrzymanych w Rosji W  oznaczonym terminie nu. 
być przewiezionych do granicy in f la n c k i125 kobiet 
i dzieci w  2 mlap za 3000 żołnierzy rosyjskich, którzy 
maja być przewiezieni do Odessy. Druga ugoaa itoty 
czy wszystkich innych bez wyjątku Francuzów, któ­
rzy mają być przewiezieni przez morze Czarni do 
kraju. F rar-J zaś zgodziła się w  takim samym ter­
minie wysłać wsystkich żołnierzy rosyjskich, znajdn- 
jących się u niej w  niewolL______________

M a  z aMolizmem.
Na posiedzeniu Sejmu z dala 20 bm. rozpoczęto 

obrady nad projektem ustawy o walce z alkoholi­
zmem. 0 tem podaliśmy już krótką wiadomość u 
sprawozdaniu sejmowem Ze względu na ważność 
sprawy dąjen® obecaie bliższe szczegóły dyskusji:

Sprawę referuje pos. Moczydłowska (Zjedn< oze­
nie ludowe). Wniosku zgłoszone w tej sprawie z róż­
nych stron dowdzą, że sejm nasz domaga się, aby w 
państwie polskiem wzięto pod nwagę wyniki badań 
naukowych w sprawie szkodliwości akoholu. Komi­
sja zdrowia publicznego w  imiennem głosuwaniu 
większością jednego głosu uchwaliła, że w  tej chwili 
jeszcze nie Jest na c asie wydanie ustawy o ziuwł- 
iym zakazie wyrubn j >.^o-
i./ycb. Natomiast przedstawia b*;«- ę, oęriujc/.i/



„SŁOWO POLSKIE** nr. 196 g data 27 kwietnia 1920

tę sprzedał. ! Tstawa raieston* Jaś byty w  rudnia 
do izfcy, ale wobec pewnyJi zastrzeżeń rząu .- wró­
cił? a komisji.

Ustawa jest dość łagodna, bo w pierwszym ar­
tykule powiada,ż e ograniczenia dotyczą napojów, za­
wierających więcej niż 2 i pół prc. alkoholu, gdy 
tymczasem w Ameryce napoje, zawierające więo-t, 
niż pół procent alkoholu podlegają ogra .leżeniu. Na­
poje, które zawierają przeszło 45 prc, alkoholu, pod 
żadną postacią nie mogą być sprzedawane do spoży­
cia.

Zasadniczym -‘est a r t  4-ty, który załatwia tak ie  
wniosek księdza Ludwiczaka. Otwiera on pole dla 
pracy społecznej samej ludności w  kierunku zwal­
c z a n i alkoholu, gdyż gminy wiejskie i miejskie mo­
gą uchwalić całkowity zakaz sprzedaży napojów al­
koholowych. Tak samo doniosłe są post io w  enła co 
do domów ludwych łtd.

Oprócz samej ustrwy, komisja zdrowia publicz­
nego zgłasza osiem rezolucji: domagają się m e  po­
uczania odpowiedniego w  szkołach niższych, średnich 
i wyższych, oraz w  s-minarjach duchownych i na­
uczycielskich o szkodliwości alkoholu, poprcia  in­
stytucji samorządowych 1 społecznych w  zakładania 
domów Indowych i wogóle w zwalcisnir alkoholi­
zmu. Dalej wzywa się rząd, aby przedstawiciel pań­
stwa polskiego w  Lidze narodów wystypił z inicja­
tywą zwalczania alkoholizmu drogą ustawodawczą 
na terenie międzynarodowym. ' *

Dalsze rezolucje, między innerm, aomagają się 
wezwania ministerjum spraw wojskowych i naczel­
nego dowództwa, aby wydało zakaz używania alko­
holu w  armik oraz wezwania rządu dc przedstawie­
nia ustaw- w sprawie odpowiedzialności za opilstwa

Pos. Balicka (Zw. lutL-naO w yraża żal, że usta­
wa nie zakazuje zupełnie alkoholu, lecz jest właści­
wie tylko półśrodkiem. Właściwie moralnemu rozwo­

jowi Polski przysłużyłby się najlepiej całkowity za­
kaz i nikt nie wątpi, że kiedyś pr tyjdze czas, gdy bę­
dziemy się wstydzili półśrodków, Klub mówczyni r- 
waża więc obecną ustawę za tymczasowr i będzf 
»  nią głosował, zwłaszcza, t t  zawiera ona paragraf, 

d; lący gminom i powiatom możność wprowadzania 
u siebie całkowitego zakazu używania alkoholu. 
(Brawa).

Pos. Rząd w  przemówieniu swojem między inne- 
mi oświadczył: Absolutna walka z alkoholizmem jest 
niemożliwa, jest to lest, na który nas narazie jeszcze 
nie stać. Podejmujemy obecnie tak gwałtowną walkę, 
ponieważ jest to do pewnego stopnia modne, po wtó- 
r  ponieważ szerzy się n nas zastraszająco tajne go- 
rzelnictwo. Z tem złem należy rozpocząć jaknajener- 
gic^niejszą walkę. Alkohol wyprodukowany potaje­
mnie jest najszkodliwszy, nie jest nigdy dostatecznie 
ezysty, sprowadza zawsze większe zatrucie. Należy 
ię starać wytłumaczyć to ludności. 7a sta iowiska 
mo inego tajne gorzelnictwo jest zabójcze. Całe ro­
dziny, począwszy od nieletnich ,łzieci zatruwają się 
dziś alkoholem.

Mówca wniósł następujące rezolucje!
1. Wzywa się rząd, ażeby możliwie szybko ©prr- 

cowal zasady udziału w sumach ściąganych za w y ­
kroczenie przeciw zakazowi tajnego gorzelniciwa i 
przec'w ustawie niniejszej dla tych osób, które przy­
czynią się do wykrycia nadużyć.

2. Wzywa się rząd, aby czynił ulgi dla wywozu 
spirytusu, o ile wywóz i  in będzie połączony ze zdo­
byciem złota i potrzebnych dla kraju surowców.

3. Wzywa się rząd. aby za sprzedawany spiry­
tus, oraz za koncesje, otrzymane na wyszynk spiry­
tusu pobierał opłaty częściowo lub łkowicie w  zło­
cie. (Biawa).

Ka. Lutosławski jest najgoręts-ym zwolennikiem 
całkowitego zakazu wyszvnku i sprzedaży wyrobów 
alkoholowych, ale ma wrażenie, że niesłusznie przy­
tacza się argument Indywidualnej szkodliwości alko­
holu. Cl, którzy to robią, wyrządzają sprawie nie 
Ciwledzif. przysługę. Zwalczać alkoholizm należy nie 
olateyo, żr jest on szkodliwy dla zdrowie jednostki, 
leoz dlatego, że się stał klęską społeczną. Szkodliwj 
jest, że wchodzimy na tę diogę, ażeoy wiązać budżet 
państw z monopolem wyszynku alkoholu. Państwo 
jiie powinno stać się rzafarżem tej trucizny. Może o. o 
okładać wysokiemi opłatami taką działalność, o ilu 
wogóle 5est ona dopuszczalna, ale n h  powinno się 
ono samo podejmował tej działalności.

Niektórzy przytaczają argument rzekomej obro­
ny przemysłu wódczanego i spirytusowego, który ma 
nabyte prawo. Przemysł spirytusowy nie musi opie­
rać swego bytu na spożyciu alkchulu. Trudniejsza 
Jest iprawa z przemvsłem napojowym* ale ryzy^JW- 
nie byłoby tylko, gdyby z jednego dnia na drugi ur­
wano możliwość jeyo istnienia. Tymczasem, jeżeli to 
się przygotuje przez odpowiednie o rr a uleżenia, to 
przesilenie to nie będzie miało formy tak' ostrej. U- 
tzad “/alki z lichwą zupełnie niesłusznie wyobraził 
sobie, że tapoje alkoholowe należą do przedmiotów 
konieczne' potrzeby. Napoje należy obłożyć wysAkie- 
mi podatkami. Mo^ą one być drogie. Jeżeli produkt 
z cuda sodu w browarach sprzedaje się za 800 ma­
rek, a akcyza na tym pudzie wynosi 13 marek, to 
fost to absurd ekonomiczny.

Ustawę dzisiejszą uważa mówca za środek ts m- 
ezasoyy. Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, ażeby 
•miny otrzymały orawo zwalczania alkoholizmu na 
swejern ter.torjum . Tą droga może doprowadzimy 
dtji tego, do czego doprowadziły Norwegia, Australia, 
Ncrwa Zelandja, a w  ostatnich czarach Stany Zjedno­
czone, ie  mianowicie klęska alkoholizmu będzie u nas 
Zemana.

Ddsza rozprawę t  u i ustaw i odroczony

. .. -w u

Ko?ilc|a ? Niemcy.
REZULTAT KONFERENCJI W S T .R E M O ." "

Lyon. (Radio.) „Temps“ donosi ze San Reino, źe 
Milleiand i L. George odbyli w  sobotę rano w hotelu 
Royal siedzibie delegacji anielskiej przeszło dwugo- 
dziiuią konferendy. Konferencja mała przebieg bardzo 
serdeczny i załatwiono na niej bardzo w ele  spraw. 
Kierownicy obu rządów doszli prawdopodobni.! do zu­
pełnej zgody w sprawie zasadniczych poglądów w 
pierwszorzędnych sprawach jaK „rozbrojenie, odszko­
dowanie, wspilua ak ja koallcJT 1 t. p. Projekt układu 
zostanie przedłożony najwyższej radzie. Po trudno- 
śdach, które się piętrzyły w pierwszych dniach obrad, 
wynik ten jest nadzwyczaj doniosły i zostanie napo- 
wno przyjęty zarówno we Francy jak i w  Anglii z 
równem zadowoleniem. i , ^  ,

Układ ten oznajmi Niemcom, że -vyczekuje się od 
nich spełnienia warunków pokojowych. Co do środ­
ków wykonawczych będzie prawdopodobnie rząd nie­
miecki wezwany do przedstawienia swoich propozy­
cji. Wobec tego będzie kanclerz niemiecki wezwany 
na konferencję z przedstawicielami koalicji, który z 
góry ułożą prcgrrm i zakres tej Konferencji. Możliwe 
jest, że narady te odbędą się w  Brukseli, ile możnośd 
przed międzynarodową Aonfcrencją finansową, która 
odbędzie się w  maju br Jest to potrzebna dla uzyska­
nia danych w kwestii odszkodowania. ......

Dnia 10 maja hr. upływa ostatni termin zwłoki, u- 
dzhlnnej Niemcom w spraroje przedstawienia wnio­
sków co do oszacowania odszkodowań. Termin ten 
może być leszcze przesunięty, wobec czego Niemcy 
mai> w swoich rękach inicjatywę. Koalicja i ta  zamiar 
przeprowadzić jak najśpieszniej ewaiuację sumy od­
szkodowania, oczywiście w stosunku do możności 
jejspłaty. Koalicja świadoma jest również konieczno­
ści, Dozosiawienia Niemcom tego, co im jest nutrze- 
bne, ażeby mogli wykonać -'0 b< wiazania.

Zdaje się, że co do sposobu ewaluacji, nie ponn?^- 
te  jeszcie żadnego postanowienia. Nie zgodzono się 
więc dotąd nrawdopodobnie ani na reklamowano ze 
sl rony Niemiec długotrwałe umorzenie w  stosunku do 
dochodów niemieckich z koieji żelaznych ,i podatków, 
ani na jakąś z góry ustaloną sumę, jakkolwiek ostatni 
sposób spłaty w  kołach belgljsk.ch nie jest niep-zy 
chylnie traktowany. Jest to jednak kwestią drugorzęd­
na: główrą zaś rz rc /i  jest ustanowienie wysokości 
długu niemieckiego W każdym razie nie stanie się to 
w  San Rem a

Lvon. (Radio.) ..P-.tit Parlsien** donosi, że Rada 
najwyższa, która miała odbvć śwoje ostatnie posie­
dzenie wczorajszej soboty, postanowiła obradować 
leszcze przynajmniej dwa dalsze dni. Wiadomość ta, 
która rozszerzyła się w piątek, po objedzie w  Say 
Remo, na którym to obiedzie byli obecni Millerana i 
L. George, komentują jako dowód jednakowych zapa­
trywań Francji i Anglji w  sprawie wykonania trak­
tatu.

Wfaaeń. (Radio.) Z Beilina donoszą* Pogłoski 
PT-sy wt;)s!:lej, jakoby pełnomocnik niemiecki w  Rzy­
mie miał b j t  zaprósz my db San Remo, nie są pra­
wdziwe, Zaproszenie takie dotąd nie nastąpiło i peł­
nomocnik rządu niemieckiego udał się na konferencję 
tylko wtedy, jeżeli zostanie oficjaLiie zaproszony.

GóOST PRASY NIEMIECKIEJ.
rtledeń. (Radio.) Prasa niemiecka cytuje sprawo­

zdanie korespondenta „Daily Chronicie *, wedle któ­
rego żądanie niemieckie pozostawienia Nieme, armji 
żOO.GOOncj jest osią całego problemu niemieckiego. 
Kor jronduut ten twierdzi, iż oficerowie angielscy 
V’ Niemcz eh nie podzielają poglądów francuskich. 
Ze strony niemieckiej niema mowy o rozmyśliłem u- 
suwanfu się od wykonank warunków pokojowych, 

j ani w  sprawie wydarzeń w zagłębiu Ruur, ani co do 
i transportów węgla, ani też w  kweslji rozbrojenia, 
j Sprawozdania oficerów angielskich wykazują, ie  lud­

ność niemiecka w połowie zamiera z głodu. W  Kolonii 
,n. p. otrzymuje ludraśó zamiast koniecznych do w y­
żywienia 3?00 kalorjl, tylko 1300. Rząd niemiecki 
znajduje się poiąicdzy trzema ^ożbami: militaryzmn 
junkrćw, re^*oIucji bolszewicki?! i separatyzmu Je­
żeli Niemcy ulegną jednemu z tsch trzech niebezpie­
czeństw, wtedy niema mowy o wykonaniu warun­
ków pokojowych bez zewnę ii-znej pr? :moey.

Wiedeń, tBK. z Berlina.) Jak podaje ,.BerL Tag- 
b la tr  z Eazj .eji, na zapytanie jedne go i. aziennikarzy 
co by się stało, gdyby które z państw koalicyjnych ns 
v tesna rękę chciało zmusić Niemcv do spełnienia 
traktatu pokojowego, oświadczył L George, że tego 
r(.Jza'u samowolny krok pociągnąłby za sobą bezwa­
runkowe rozpadniecie się koalicji, a państwo takie 
nie mogłoby się spodziewać od sprzymierzeńców po­
mocy w rrjie , gdyby Niemcr pewnego dnia odzyska­
ły s^-oją dawną pot. gę.

17.700 ŻOŁNIERZY W STREFIE NEUTRALNEJ.
Wiedeń. (BK. z T-erlina.) (Wedle biura Wolffa.) 

Mość wojsk w strefie neutralnej wynosi 17.7Q0 ludzi, 
iacznie z oficerami i żołnierzami. Liczba ta nie prze­
kracza wysokość., uchwalonej przez Rade najwyższą 
w sierpriu 1919 r

Uawarju a Prusy,
Nauen (Radio). Nadchodzą wiadomości, 

których Bawaria zdecydowaną jest stanowczo 
zerwanie ws7; ! <ich stosunków z Berlinem, gdy BeP 
lin mirtł sie sta : ogniskiem nowych prądów. 
szczególności, t;dy Berlinowi zagrażała dlrtatuf* 
proletarjaiu. Bawarczycy n e chcą żadne; ciyKtotuffj 
Bawarjr nawet za czasów królestwa i nie ‘łbgo 
rewolucją, minia całkiem demokratyczny usirói* ^ 
lud bawarski zdtcydowany jest b ron.; demokracj 
w.-zelkiemi siłamf i nie uzna nigdy dyktatury żadn® 
Hasy. Gdyby koła radykalne chciały popierać rzW 
centralistyczne w Niemczech jest rzeczą pewni?. £ 
Wirtembergja, a również i Heeja z ł#  ryły by sw- 
Bawarją, aby stworzyć niewzruszalną zaporę pW* 
dw ko bolszewizmowi.

Koresponaent dziennika amerykańskiego Wi# 
wywiad z bawarskim ministrem Heimem, o i-tóryjj* 
mówi, że jest to jedna z na t tszvch i na izdo ln in r 
szych osobistości, ja ?ie spotykał w dzisiejszy^ 
Niemczech. Amerykanin charakteryzuje He rm \ak0 
człowieka o silnej budowie, o głowie BismarkStf 
olbizymim czarnym kapeluszu, jakie noszą po*1? 
dmowo-amerykańscy plantatorzy bawełny. Heim 
raził sję bardzo niekorzystnie o  dzisiejszym rząd»( 
centralnym nieprzebierajac w słowach. Na zapytani 
czy prawdą jesf, że Francja popiera w Ba^arji teflj 
dencje monarch czne, odrzekł He m : Ja dotychcz*5 
nje jts ten  separatysty, h cz te ś v... w póLiOcnyć*! 
Niemczech, jeżeu naresz ie nie zrobią porzadjto- 
sprawią, że s?anę się n m. B.i^arja yotowa jest zg°* 
dzić się nawet na powrót dynastji Witt.lsbachów-

Wiec w sprawie Niazowsza 
i Warmji,

K ri.k ó w . (PAT.) Odbył się tu dzisiaj ^  
narodowy w sprawie Mazowsza p.ns:<iego i W*’ 
ni|i, zwołany prze/: małopolski Komitet nta'  
zurskr.

Wiec zagaił prezes Związku dr. Juljan Sictil' 
ski, poczem prezes małopolskiego Komitetu w*  
zursk ego dr. Stolarzewicz ski sślił dzisiejsze smuD* 
po, żenie Polaków na terytorja-.h piemscy o w ^ 0 
we Wrtrmii i na Mazowszu pruskiem. W Końc*1 
odczytał następujnee rezolu. ;c:

W ie. narciiowy; 1) Wzj*wa rząd, aby spowć 
^ tw ał u koń* c/i rozbrojenie’ band żornierskich 
Mazurach i w Warmji, 2, Wtywa rząo, a y zez-ąda- 
zadośćuczynienia od Nłemrów za  kncvwdj i sOft 
Mny, po^ern one na członkach Komitetów mazur­
skich rao ludowych i związku ewangelików Po*3'  
ków i położył kres prześladowaniu mazurów F® 
laków, 3) Wzywa rzad, aby koalicja odłożyła tef'  
ruin plebiscytu do końca r, 1921, po uprzedniej11 
usunięciu unędmków i wojsk niemieckich i da-111- 
ludności możności swobodnego wypowiedzenia 
w sprawie przynależności do Macierzy. Rezolucje “  
przyjęto przez akLmację.

Następny wiec odbędrie s’’ę we 
28 b. n .

Rozdział węgla górnośląskiego
P o z r .a ń , (°AT.;. Jak wiadcmo, korrisja k®' 

allcyina plebiscytowa na Gópnym Ś.ąsku zarząd 
rozdriał wę^la. Niemcy bardzo p ezauowoleni r  ^  
rządzer a koalicji, komcatują w depeszy iskro*®! 
z Wa t?cza, jak następu e: Z Berlina donoszą, 
N itm y  protestuj. ? i  powodu rozdziału węga £'*' 
nośląs/.iego przez kom.sję, a protest motywują :em’ 
że komisja m.ędzysojusznicza nie jest u p o w ażn ić  
do takiego rozdziału.

Jakkolwiek administracja w obszarze plebisty' 
towym Górnego śląska przeszła w ręce koahcl ’ 
to jednak Komisja j ^ t  upoważniona do PrzeF'j?. 
wadzenia rozdz ału węgla jedynie tylko dla ***' 
snych celów gospodarczych, a nie dc rozdZ'elarł 
w<igla pomiędzy rozma te narody.

D ział ehufflonriEizny*
X  Koleje w L ikseabnrgu. Rokowania franko^*^! 

skie w  sp-awie kolei żelaznych w Luxemburgu ro®Tfl 
częly się we czwartek popołudniu w  ministerstw 
spraw zagranicznych.

O ŻYWNOŚĆ DLa  POLSKI.
Wiedeń. (B. " ,  z Paryża.) Na wczorajssejk 

reucji w  sprawie kredytów zapomogowych 
ski Austrji i innych państw Europy środkow i. t^ |r 
stkie państwa nesstrainn wyjawiły /otowość s& , 
słę wspólnie z państwauli koalicuł o środkj ży^7*°^r 
surowce dla tych krajów. Obradowano również * ^  
dowalającym wynikiem nad sposobem udzielenijJrLj, 
dytów i nad ich zabezpieczeniem oraz nad 
akcia posiłkową.
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Z k r a ją .
r  TŁUMACZ.

.. M i..stm łw ©  aprowizacji praeznnczyło dla ftm- 
■ JWOariuszów państwowych w Tłumaczu dwa wago- 
F* zicnir.iaKÓw, zajętych w powiat ich liusiatyńskim i 
°0f«zczowskjjn i zawiadomiło o tern konsum urzędnfl- 

f i  dotyczące Starostwa. Po Itc więc ziemniaki wy- 
T®** Dyrekcja -"onsuniu p. Karniola, oficjała sądowe- 

Teu po dwóch dniadi od swego wyjazdu zawia- 
dyrekcję konsuiuu telegraficznie, że rcu ob^ star 

tych ziemniaków nie wydały, rzekomo z po 
braku tychże zupełnego, a  ż i  natomiast udało 

r® się nabyć drogą prywatną jeden w a m i ziemnia- 
Po 503 ko>on z< centnar. lachodzi więc pytanie, 
odnośnie do tego wypadku zachodzi rant, lekce- 

T^ścnia lozporządzeń czynników rządzących przez 
r®*yższe starostwa, czy też tak niedołężnie tub 
^•oniczo dla pewnych sfer powiatów funornuią, że 

Po tr afią lub nie chcą zleceń otrzj manych wypM- 
Czy wreszcie, co samo się nasuwa, ma się do 

^^tderda z jakąś nieczystą robotą, t-o wynika z pro- 
zestawienia rzeczy. Po cenie 9o Mk. naznaczo 

u? c*na wykupu) — powiedzmy pc 200 Mk. ziemnia 
dc tać nie można, niema atoli trudności w otrzy- 

aniu ich w  eonie po 503 koron. A jak twierdzi p. Kar­
lą ł Po *ej ccn'c tr.ożna dostać każdą ilość kartofli, bjf- 
1 }? ’ o mieć zezwolenie na wywóz. Rezultat tych 
y^w kćw  taki: Starostw* nie czyni zadość konio- 

potrzebom ludności, bo albo nieina iozporzą- 
cnia ministerstwa, albo jest rozporządzenie, ale rze- 

nic da się wykonać. Czy to było możliwe w  cza- 
.j® rządów zaborczych?

f#5Ei nalan ia ladzie da Paryża.
Pisma warszawskie donora ;
Suwci eńny poseł sejmowy Maślanka z  pod znaku 

jj^tosa, zapragnął wyjechać na konie encję ekono- 
u łt *nd w Paryżu, a gdy do 15 kwietnia Polski Komi­
cy konferencji Parlamentarnej urtadstuwił listę kro- 
. '0at6\ — zjawi! się u posła bruna poseł MaśLank 
^ ządał kategorycznie, by z ramienia klubu P. S. L.

go na listę i wysłano do Paryża. P . Brunn 
I jj.^ só b  uprzejmy zw .ód ł uwagę p. Maślance, że 
na> i b  ze względu na olbrzymie koszta, obliczone 
ty w-000 mk. na osobę, jest ograniczana i komitet 

łania delegatów przynależnością klubową się 
4 foruje.

ę „ . ,? set Maślanka uda! się do Marszalka i ośw&ułi- 
Wiu ^  k** *° lekceważenie kluba P. S. L. i że poseł 
tą ■ . "'mes-te w tej sprawie interpelację. Vvobec te 
s jJ^d ad c icn ia  posłowie Radziszewski, Brun i Ko- 
^ “ki ośv.nadc5yli gotowość złożenia swych manda­
cie lu korzyćć posła Maślanki Odbyła się w tej spra- 

kfihfcrencja z p. Marszałkiem, przyczepi ustalono, 
fachowców za posła Maślankę nie będzie 

opiń n a  d,a Pansiwa i postanowTyir wpisać i»  listę 
k  ?* dawnych delegatów l p Maślankę, powiększa- 

g®ata o nou w 00.000 mk.
więc poseł Maślanka jiOst“wił na sw dem  ł 

- ^ Oo Paryża._________ .

Wesem rzecż?
. an sjonistów warszawskich ostro zaatako- 

dzi| ^ erinik Bundu. jak to już zanotowaliśmy, zdra- 
T tecz niezmiernie ważną, że komisja scdalisty- 

tj? ■ 'wieżo przybyła do Warszawy, działa pod egi- 
sjenistów1. Oficjalny organ sjonistów war* 

cjow » 2arzuca Rundowi, że: „poprostu zademrn- 
Biuro poale-sjouistyczne w  Berlin! s“. Sjoniści 

ten postępek „nikczemnością- . Rzecz o- 
tją sta. że to istoty sprawy nie zmienia, i że koml- 
tov 'holistyczna** jest zdemaskowana i skompromi- 
kjtów3’ Ciekawy jest tahże szczegół, że organ sjo* 
które ■0,fcrnizui ciągle z pismem „i_ebensfragen“,
Diii j Ia.koby zamieściło poprzedniego dnia ową „de-

• edy ono od dłuższego czasu jest przez 
W ,  bolskie zawieszone, a na jego miejsce „Bund-  

J 5 inne pismo codzienne. 
bjan } ,Same pismo sjonistyczm rozprawia się z P.

za ^ 2 °  fpiuję w  sprawie żydowskiej, 
wobec tej komisji twierdząc, że Diamand 

^yd6v». ercwał z obozu żydowskiego i denuncjuje 
t iiew in 2 całym r.pckojem bierze on na swe snmienie 
styc»|, krew (?) żydowską- . Rzecz charaktery5 
bj^ *• e organ sjonistów, których ideą przewodnią 
elw j;?'vinna emipracia żydowska, występuje prze- 
sklej , \ maudowi za lego zalecanie emigracji żydow- 

0 średka za-adczego. W ten sposób sjonizra 
hU Po,'sy w e właściwe oblicze, łamiąc się z wrogi

Ifeftrelrnle.

j r J l l U X  m I r k o w s k i  ,
r * y « w  p- P^y Szpitalo petowym 501. b. i taoau E 

mraytoto Lwowskiego, syn ś. n. artysty -zat 
eattr) w . I 1* fcrkowsklego oredz. w« Lwowie U92 r , 

t-Pltalg polewym w Oslpewlozaoh, na Pslesłs dali

'‘•■liynAw i^ ło k  Zmarłego i rypły 00. Ber-
t  p , , l  * Cmentarz L i: żakowski odbędzie i \  dziś 
3-ciDj \  nia 2&. toaritti a '92 r ,  o goazh.ie

$ i POłudniu na który to smut' y obrzęd zaprasza
Żsna , rodzina

1S. rtaroa 1920 r.

Płoskirów.
Był niegdyś za czasów polskich Proskirow e n. 

Rosjanie zmienili narwę jego ni. Proskurów i jako ta ­
ki widnieje na generalnych i specjalnych mapach iu - 
strjackich — dziś nazywa się m ów Płoskirów, Łeżv 
na ważnym węźle kolejowym między Podwoioczy- 
skam l a Źmerynką i między Szepetówką a JarmoUń- 
camL

. We jest Płoskirów miastem jaklemś obcem, nie- 
znanem, o którem prócz jego mieszkańców świat ca­
ły nic nie wie. Ma swoją historię, sięgającą kilkaset 
lat wstecz. Wszak leży na dawnym „szfaku tatar­
skim** — a wskutek tego musiał nieraz być widzem 
krwawych rozpraw między Polska a pogańskfemi 
hordr r l  musiał przeżywać .ebelję kozacką i będąc 
sam w  pośród piumleni wojen, gorzeć musiał ogniem 
walk krwawych i strasznych.

Taki już los nieszczęsny byl tych wschodnich kre­
sów świetnej Rzeczypospolitej, że ani na chwilę nie 
gasły tu łuny pożarów, nie cichł tętent pędzących po 
tych błoniach Koni, że z roku na rok rosiy tu m or^y 
rycerzy i nohaiiców — a groza wojny pisała na fa ł ­
dem  miejscu swoje imię. Te dwie ziemie siostrjane* 
Podole i ITcraina są wymownym pomnikiem dzie­
jów, które się na nich rozgrywały, pomnikiem, co dziś 
do duszy naszej i fantazji przemawia, strojąc odległą, 
mglistą często rzeszłość w  tęczowe kolory. Cudna 
bo ta W Jza przeszłość, spisana na pamiątkach tych 
ziemie kresowych — cudna, jak baśń dziecinna, jak 
sen dziew czyny-

O starym Płoskirowie snują Mc tu też wspom­
nienia różne, głównie z Sienkiewicza przsjęte. Tu 
gdzieś na skraju miasta stała karczma, do której zaje­
chali Zagłoba i Wołodyjowski H alsZh i Rzędzian, u- 
chodząc z jaru nad Waładynką — tu na rynku spotkał 
Zagłoba Bohuna i kląć potem musiał, że na tym o- 
gromnym lwięcia ciągle spotyka tego człowieka, któ­
rego jednego tylko unika.

Karczmy tej dziś niema; na rymcu owym cer­
kiew dzfś stoi prawosławna, ale wspomnienia z czyta­
nych opisów, uzut dłoione wytworami fantazji własnej 
zatrzymują mvś1 na tych miejscach, przenosząc nas 
na chwilę w  odległe czasy.

Dziś jest Płoskirów wcale ladnem miastem i du- 
żem. bo Uczy przeszło 40.000 n^eszkańców. o chara­
kterze budowy swej typowo rosyjskiem, ubcach sze­
rokich, podzielonych na tzw. kwartały. Mdliłby się 
jednak każdy, ktoby sadził, że n. p. trzeci kwartał od­
powiada — powiedzmy — we Lwowie trzedej dziel­
nicy. Tu kwartał znaczy tyle, co skręt ulicy, albo 
przecznica.

Korso tu  sjsze — to ulic- Aleksandrowska, głów­
na ulica od dworca kolejowego prowadząca do mia­
sta. Na niej odbywa ! e promenada poranna w niedzie­
le 1 święta i popołudniowa codziennie. Widzi się ta  
wtedy wszystkie, sfery ludności płoskiroy sk?ej. rów­
nocześnie jest w tedy przegląd strojów najrozmalh 
szych. Widać ubrania europejskie i— azj»’yckie i snu­
ją się t?T)y przypominające kozaków i typy prowin­
cjonalnych Don Juanów. Najbardziej oryginalny jest 
może widok Płośkirowianek w długich butach z cho­
lewami, w  których wiele z nich wcale zgrabnie w y­
gląda.

Inteligencji tylko niewiele bierze udział w tem 
„szlifom aniu-  bruku. Niewiele Jej jest wogóle. bo du­
żo uciekło p n e d  bolszewika*,,. 1 dotąd nie może wró­
cić.

Północny kraniec miasta rozciąga się nad Bohem, 
który tworzy miejscami romantyczne zatoki, kęoy 
oc^eretów i wysepki 1 dostarcza miłych rozryw- L, 
jak łódkowanie i sport rybołówstwa, który wSiód woj­
skowych, nie wyłączając oficerów. Uczy wielu zwo­
lenników.

Miasto zyskuje coraz bardziej polski wygląd. Ro­
syjskie napisy ulic zmieniono na polskie, wszystkie 
sklepy opatrzone już tk ż e  polskiemi wywieszkami. 
Ten jednak język jest. niestety, naśladowany najczę­
ściej tylko z Języka polskiego, a napisy te muszą uba­
wić każdego, choćby. Bóg wie. jak był zniechęcony 
do życia — skutkiem n. P- braku możliwego noclegu 
w  ^łoskłrowłe. #

Każdy z takich gt J d ,  polujących na hotel, staje w  
ul. Aleksandrowskiej na korsie przed duża czerwoną 
tah.icą. umieszczoną przed domem na dwu słupach I 
czyta na nle? ogromny, blałemi literami wymalowai y  
napis. „Hotel Bel-Wju“. Czyta go raz i drugi, aby się 
przekonać, że on jeszcze nie śpi, fecz doniero stoi 
przed hotelem i to hotelem eleganckim, który się na­
w et nazywa ..po francusku- .

Zaraz obok togo hotelu jest sklep mały, a naph 
nad nim: „Dzieciny Raj“. W  taki sposób chciał wła­
ściciel sklepu wyrazić, że sprzeda ie zabawki dla dzie 
cł- w  bardzo zresztą prymitywnym rodzaiu.

T całą serje podobnych napisów spotyka się pod­
czas spaceru po mieśde. Cr, piąty sklep — to sklet 
„galanteryjny**, la jeden z nich „egzestoę ot r. 1805“) 
gdzie obok trzech par rękawiczek wypłowiałycl W 
oknie wystawowem. obok Jakiegoś starego mikrosko­
pu i ręcznej maszyny „Slngera-  dostać moż^a ..hilzy** 
do papierosów — a czasem i wodę, która niegdyś mo­
że była sodową. W  sklepie „staryj seczy“ isma „sil- 
T* rerum-. Samowar z nasadzonym na bakier komin­

kiem rrwaBznfe tu pod względem siły połyska ao
starym kapeluszem. lśniącym też mocno dzięki swe­
mu wiekowi. W  inneit znów miejscu napis ^Zegarny 
majster-  oznajmi, żft „Sklep zegarkuf* nie pozostaje 
w  tyle za tamtymi oryginałami z dziedziny pom ysło 
s rości płtskirows handlarzy.

Ni*i znalaziti biedny gościu, kwatery ani w  hote. 
hi „Bel Wju**, ani w  hotelu ,J(upiecka“ ; hotel „Paryż*" 
i JBristol-  odstraszyły d c  także — znużyłeś się o- 
glądaniem sklepów „bławatnych i chustecznych**, 
sklepów „piśmiennycn-  (,i niepiśmiennych- ), a nawet 
„muzykalnych- , odczytałeś z uwagą tabliczkę „Do­
ktor chorób wnęcznych-  — i chciałbyś może coś 
zjeść?...

Ano. dobrzel Przygotuj kilka „Kośduszków** — 
bo tu drożyzna i szukaj handelku. Masz tu niedaleko 
sklep o dwu oknach wystawowych po obu stronach 
wchodowych drzw i W  prawem oknie widzisz jakieś 
ołówki notesy, pędzel do golenia, wstążki i parę 
bionzowych pończoszel — to z pewno^dą „galarne- 
rja“ — ale sa to w lewem oknie czytasz napis: „Syr, 
mliko i cmetfaa- . Tu pewnie dostaniesz i porcję ka­
pusty i ciastku za ^ te ry  arki i herbatę z „limone-m** 
(cytryną'

A jr Mi tea sklep d  się niepodoba, masz niedaleko 
napis: ..Herbata i zak.nzki**, ^ u f e t  i kiełbasa- , „Ob­
iady i zakonzia** itd. Wszędzie „masz pr?wo*‘ stracić 
moc pieniędzy, a liczyć d  wolno, jak d  się żywnie po­
doba. Możesz płacić koronami markami rublami car- 
skin karbowańcami hrywnami... Wleczoretr mo­
żesz pójść dc rest mracji „San Remo“ i przy muzycz­
ce śnić o tych dawnych, lepszych czassch, kiedy to 
w  tym samym Płoskirowie lepszy miód pijano od 
tego falsyfikatu, który d  dziś podają. A jak zbożnie 
dzień ten zakończysz, a spać nie masz gdzie, idź na 
ul. Aleksandrowską, gdzie jest „dietskij sad- , ciepłą 
już jest w  nocy na dworze i tam chyba spokojnie noc 
spędzisz, bile zakłóci d  tego spokeru żaden uzbrojony 
w karabin, szable i wysoką czapę baranią policjant, s 
tylko księżyc śmiać się b jdzle z riebie, żeś tak 
„wpadł-  haniebnie w tym Płoskirowie.

Z kolei wspomnieć muszę o tutejszej Polon! Jak1 
już zaznaczyłem, inteligenci niewiele tu zostało. Z 
braku zaś kasyna, czy ognuka towarzyskiego, żytie 
towarzyskie nie jesi rozwinięte. Jak może my. woj­
skowi sobiebyśmy życzyli i

Od czasu do czasn odbywają się w  domu pol­
skim wieczornice z tańcami na których pennje bar­
dzo sympatyczny nastrój. Coraz bardzie* zacieśniają 
się węzły znajomość* i sympatii między nami a ludno­
ś c i  tutejsza — a  jeżeli tych znajomośd nie wiele tu 
jeszcze mamy, to jedynie dlatego, że przez ca.y czas 
jesteśmy w akcji bojowej i niedużo nam wolnycL 
chwil zostaje na navriązywanie stosunków trw arzy- 
skidi, na organizowanie zabaw itd.

Czynną placówka polskośd jest tu teatr polski 
B rnatow icza. o nielicznym, ale dobranym składzie 
artystów. Ora on komedje i farsy, bo na wystawienie 
sztuk poważnych niem; środków technicznych — ale 
gra doskonale taki że niejeden nudny wieczór marco­
wy z przyjemnościr się w nim spędzało. A takie nu­
dne wieczory bywały tu czasem bardzo dotkliwe. 
Caiy Płoskirów tongł w  wodzie i błode z tającego 
śniegu — a 6 tem błode trudno mieć pojęde, jeśli się 
nie było na Podolu, gdzie na zwykłej drodze polnej 
koń po kolana w nie zapada. W  mieśde jest trochę 
lepiej, ale i tu można tonąć w  wodzie

Obok teatru polskiego gra ukraińska trupa arty­
stów najczęście doskonałe obrazki z  żyda  ludu 
Ukrainy. Znajdą się tam wszystkie typy znane do­
brze kaźdea u. kto stykał sic tylko z chłopem ukraiń­
skim.

Nie moc? pominąć tu milczeniem zwycz?łu, który 
nam w V’ielka Sobotę Płoskirowianki wbiły w pa-' 
mięć zapómocą... rózeg. Nie można było protestować, 
bo jak u nas nikt nie może obrazić się za oblewanie 
go wodą w drigi dzień Świąt Wielkanocnych, tak tu 
każdy godzi się na obijanie go rózgami na ulicy w  
Wielką Sobotę. Dla wyjaśnienia dodaję zresztą, że 
ta szlachetna zabawka, która, jak powiedziałem ..wbi­
ja sie w pamięć- , nie „wbija sie“ wcale dotkliwie w 
skórę... Nowy dla nas kraj. nowi ludzie i nowe zwy­
czaje. Dlatego nieraz coś tak dziwnem się nam tu w y­
daje w pierwszej chwili, często nas razi może -  ile 
później pizyzwyczajamy się do tego w zupełności. 
A zdaje się, poznamy jeszcze dużo nowyca dla na* 
zjawisk na ziemiach byłej Rosji Im datę* na wschód 
— tem bliżej eyniska rosyjskośd. t a r  szersze połf do 
tsbserwadL^

Ze Lwowa przez Złoczów, Czortku Kopyc7yń- 
ce, Zbaraż. Wole pryska, Płoskirów Idzie dziś lwow­
ska dywizja wciąż naprzód ! dalej na wschód — idtle 
„tatarskim szlakiem-  ku dawnym kresom Rzeczypo­
spolitej, ku Dzikim Polom, gdzie w  naddnieprowycb 
kurhanach śpią zagończy<-y kresowi, aż wskrzes. ich 
znów pobt jk a  na trąbce polskiej zagrana. A Dniepr 
siny ożywi się wtedy i prawić będzie dzieje stare nie­
znane — o grodzie kijowskim i Ławrze Peczersklci 
co prochj mnichów w sobie kryje i śpiewać będzie 
tęskne dumy kopacze o panu polskim 1 kozaku, co w  
Jednej mogile leżą. w  obronie wspólnej polegli Ojczy­
zny.

Płoskirów. dnia 17 kwietnia 1920.

Tadeust Woytoó. nper
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C e n y  o g ło sz e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
•irohrem pismem 1 Mk. — Nadesłane 
nek/ologja z< wiersz Irobnei.i pi- 

pism m lub jego miejsce 3 Mk.

K U P N O  i  S P R Z E D A Ł
C j.ń i u n ick i kompletny z kołpakiem i karabelą do sprzę­tu! 0 | IllIoRI dania ul Zyblikiewicza !. 16, II piętro. 2194

nuin m®ble i wszelkie inne przedmioty „Dcroteum* 
Sapiehy 3<t._______________________  1820

Ceny ogłoszeń:
Ogłc.'łen!a w kronice «  Mk za witr-z, t>° 
kronice 4  Mk., na pierwszej stronie .̂k. — 
Drobnt ogłoszeni. 8 0  fenis .3v’ za vy,-r.z. — 
Ogłoszen i zamkejs owe o  100  * d c tsze. 

Ogłoszeni i zagraniczne o SOO'1, d-niszę!

Kupuje
C a r f l a f n h f f i  m ęska, dar.iską i dziecinną oraz 
w a l  U C I  U U t j j i  firanki, portyei r, dyw any, kupuje 
i sprzedaje. „Hlnarwa** Iw flw , Chrążczyzna 15. 1805
Nr<’Rclłio '  lcp .amienie Perlaki, Transmisje, Fasy, Tur- 
H jIm M B  bińy, Motory dostarcza .Pilot" Lwów, Bato-
y g o  4.   7/0
fomionipo kupię, dam gotówkę jakoteż dobre udziały' 
ncuiiGlllblj afto e. Zgłoszenia Petrolman* Admini- 
ątra ja.___________________________________  2216
Ifneiiiintti • suknie, pł. »zc e wykonuie elegancko po ni- 
. j S jllll skich cenach krawiec dr"iski N. Pollak obe-
cnie Łyczakowska 19, parter. 2728

młocarniane parowe i kieratowe okazyjna' do 
____________ sprzedania „Pilotu Lwów. Batorego 4. ‘750
Pi nnt Gipj tylko wagonowo poleca „Pilot* Lwów, Da­
n i  lOHIy torego i. _______________________ .39C
l f . r 3oniP9 II p. komfort, dobre położt lie, przy: anek 
no III iIlu d  tramwa :wy, do surzedraia Polakowi. V.'jsdo- 
mość Zyblikiewicza ą  II p. na le w o ._____  2193

S»nia!nio otomany, r ~  fy, łóżka, stoły i inne meble,
r |* lal ID -hodnlki kokosove tanio do nabycia. „Pcro-

teum" Sapiehy 34.____________ ___________________ 20 t
DannłAalri ty s te j  krwi suczki dc sprzedania Zyb.ikie- 
rU B u tB łŁ l wicza 26 I. p. ________  2213

dachowa, srubstaki kowalskie, cyna, koi.ipozycya,
M. Kieiski Lwów,ołów, oiły poprzeczi e poleca 

Mikoiascha. 2208

SMIg drmskia, *" ** *  " ” 38?
SnnycAim bronzo“>y, nowy płaszcz (wiosna-jesieri) O- 
apicEUdm  chr rek 6, parter p awy 10 *12. -295

I t a j M

amnaint 
n a d a n ia . Ogią-

czki,
tyczne, Cytra, z dz.aiu wynalazków, modele dwa. Dunin 
B oikowskich 1 24, 1. piętro Pomiędzy 3 a 4-tą. 2236

t o j  Sożs ttjhw y salin & ? ^ Jg 5 r Ł S : .
dowania) kompletn •  urządzony z malowidłami znanych 
r;.alarzv, starą porceU ną, bronz. ni, dywanami, 
itd, z  *wo i w yjatdu  w  ?ałoU ' J o  sp rzer  
dać od 9—11-30, 3- 4 30 uL Potockiego 50, ii p. na prau o.
_______________________________________ 22o
Cl !n«n warzywne do sadzenia. grc:h cukrawy, iasola 
llc iib tt 52 aragowa sprzedaje sie DaniłowiCzow 6, F p. 
_ _  "   '   2243

U  s.knn Mayera Ę *r.to.o?ra,d,ln' "l
liiłnruynwSRU 5nż‘ n{er geomotra odstąpi dobrze u-za- 
Hu *311 Uwfluj dzoną, rentowną prowincjonalną kancela- 
r,ę- Zgłoszenia .Techniczna dzierżawa* Administracja. 2215

M E SS! \ N I A  I  S K L E P Y . m _

S5j3 -j 7-miu oknach na 2-gim piętrze w oficynach araz 
do wynajęcia. Zimorowicza 11—16.___________ 196C

trzy frontowejp en tn im  han lowej dzielnicy stryja .
—— MhUiJ Ulał kam’ .nic; odstąpi?: .obszerny lokal na sklep 
lub biura przemysłowo-handlowe, jakoteź Słonec * r-it- 
szkanio umnblovrane o czterech pokojach i kuchni. Obi. 
mogą być wynajęte n zem  lut oddzielnie. Wiadom iść w 
biurze dzienrikow „Praca-1 Lwów, Chorazczyzny 6. 2229

W O L N E  P O S A D Y .  ■■■ ■
dr sklepu otrcebny od 1 Maja B. Stoiiiski 
Lwów, ' cgioiiów 1. . 2197

K itychm last i o  - ‘l t r d n n l a  w  służbie u a tfo w a j:
1? Stanowiska inspektora lami nądu gminne­

go na inu/iat r k m s k t . t , Stanawiska Dyrektora
skiego dla w pólnego ulrzym nia i prowadzenia szpitali 
w Rndomiu. Wynapi dzenie równa się mn!ej więcej obec­
nej ołacy uizędnika VI k! isy, Dierty z odpisami śvriaćectw, 
podaniem wieku i kwalifi ;acji adresc wać należy p >d adre­
sem p. Starosty w Radomiu. 24 i

Śeciite Franęałse An Oaontchone Maajfactnre w Parrżu
które wyrabia wszelkie artykuły kauczkowe począwszy od 
sm .czkcw aż jo  Opon do samochodów ciężarowych, po­

szukuje n r  każdą r  dzielnic Polski

t  jm ra i.ie g o  Agenta
ror uradzającego od 5 do 10 tysiącami franków (60 d e  
1391 !0 Mk.). Zwracać się m  bezpo$rednieKo przedstawi­
cielstwa fabryki ' unptolr 3er*rai d’Import .noas, Warsżiwu 

Kuperulka 11. 2250

~ Komltnria! Nadzwyozalny-
gosiukiije inżyniera mr-lranika

ebznajomionego z instalacjami szpitalnemi oraz aparatami 
dezynfekcyjnymi. —. Zgłoszenia przyjmuje Komisariat 

Nadzwyczajny ul. Mickiewicza 26. 2198

5(10K o rzy  s ' : r i i
i  y lazjj u

płacę za aparat starych sztucznych zębów, kupuję każdą ilość n wet połamanych — 
a także stare złoto, stare złote koro JTći i mostki.

Hotei *ŚA V pi“, piuKÓj nr. 3 Sobieskiego — Codz.ennie od 9 do 7 wieczór bez przer­
wy. — Skład Materjałow i Instrumentów dentystycznych w Łodzi — B ACIA ZALCMAN.

Pozostajemy przez Ecró czas I 2239

Czas odnPwK 
przeJp ihią 

ia miesiąc s<1ą|l

7ejije(| dentystyczny Dra Pileckiego pl Dąbrowskiego 
I 1. Mostki, koronki, zęby w  kauczuku, bezbole­

sne wyjciyw.ii ie zębów, reperatury. Pacjentów z prowincji 
załah ia s ę szybko. 1841
Kauitts oswojona uc kła. 
AawRfl gfoda.___________

Reji 3. J. p. rcy
221

Pr7vimp Zaf24d Majątku, nawet i zniszczonego, od bar- 
ItjJ u  ’ dzo korzystnymi waruakami dla właściciela. 

W każdej chwili na własny koszt mogę przybyć celem 
btiis Dorozumienia się. Listy c grzeczności odb.ira 
Urząd Pocziowy w  Iwoniczu dla „Z. 5 “. 2230

P o 3 Z ( i k u ] 9 m y

iiiaHtkfiT
do kupna 

K A N K  Z W lIIZ ItU  ZIED 1 IB N
w e Lwowie, Kopernika 4. 2188

„$złuKa“
PlerwszrTzr a pralnia ‘ iwdw, LyczaknuiSka 

1. 19 A ; (dawniej pralni' Warszawska)
została po zupełne] rekonstrukcji na wzór europejski 
z naiwiększą hygisną z at.iem dzisiejszym w ruch puszczo­
ną. Pod ek a  a icjr, właścicieli wykonuje się bieliznę śnie­
żnej oiałości sta..innie. Kołnierze o olśniewającem po ysku 
w przeciągu dni 5 ciu, zaś dla przyjezdnych w ciągu 3 dni.

O ł a s k a w e  p o p a r o ie  u p r a  
2‘.35 Z /uaiZ Ą D .

Krakowskie Zakłady

Wyprawiania i ifaiBowania Rjfer
Spółka z ogr. odp.

Kraków-Podgó’ze, Kącik 17. Telefori Nr. 3552.

Zawladomk ila 1 _
K. Z. P. rozpc'zynają faro wa ile S K O ^K  LISICH na 
koloi czarny < alaska) cd dnia 25 kwietnia r. b. Farbo­
wanie trwa <S tygodn1 2209

OYREKCYA.

Dom muroii. my s
0  2-ch pokojach, kuchni i małej werandki z ogrodem 
owocowo-jarzynowym na Kielarowie z powodu wyjazdu

ta iio  sprzedam. Poa „dom* Adn? Słowa Pol.

Gmina m i a s t a  Sanoka
ma zamiar L a z z w I n s z n i B  prvs|ąp| do 

ouuowy

sieci gazowej
I w połączę 1 u z gazociągiem rządowym Krosnu-Sano*

1 w tym celu zaprasza i iteresowanych techników i przed­
siębiorców branży gakowaj o przedłożę,tia "‘nb T u w

1 ofer* w jak najkrótszym czasie. 2223 
Sanok 15 kwietnii 1920.

Burmistrz
X  a w a k L

DO 500Mb!
płacę za

a w a t  sztucznych zębćw
starych połamanych — Kupu ę rńv n ri: sę liy  

pojedyncze. — A dres; Hctel GRAND, ul. Legio­
nów, pokój nr. 1£. II pięiro.

Ję s r .o z e  t y l c o  k llk a d n łl_______ 2234

PO S A D Y  P O S 7 a U B lW a N E
Pnslrłirl^nłlra b*urowa pisząca ia  maszynie poszukuje 
i  r o k .t jk l ł l l tk a  po ady biurowej ,'ezpłatnl“. Zgłoszenia 
w Administracji pou S. A. . 2217

-  -  i m  E O Z ^ r  D O M I E S I S N I A  « m m  

K&poluszo ®łonL'ane' jedwab ie przerrbia modnie i tanio
kolaschz.

M. Topoinicka Kopernika 1. nad apteką Mi
1899

ci^cvi&i-(ynn)

 w

p r. pN a j l e p s z ą  HT B
do krycia dachów

peleea

Antoni Halski, Lwów, SobieskiegoJ;

Kleksi!
N.i wzór z a g r a n ic y  organizuje firma 
licka dostawę mleka do Lwowa koleją z dowol­
nie oddalonych okolic (do 150 kim.) D w o ry  » 
m le o z a rn ie  położone wzdłuż linii koleiow&l 
z w ię k s z a  w ie lo k ro tn ie  d o u h ó d  sprzedają^ 
nam mitKo sirow e zamiast przerabiać jen a  m9- 
sło. K u n o je m y  n a  m ią js c a  i  p o n o  sim y  c* 
1 0  r y z y k o  t _ .n sp o r ,n ze względu ..pa wief] 
popyt za mlekiem pładm y bardzo wysokie cenv.

Bliższych informacji udzieli Bmro dzienninów

„ P R A C A "
2232

Lwów, Chorążtzyzny I. 6.
Na kopertach dopisać ..MLEKO"'

Ekspozytura budowlana Sakcli Odbudowej usiedli w RuśkacjŁ* 
L. 10/pr.

Ogłuszenie.
W Ekspreytarze njdowlaticj S. O. O. w R adkt^  

jest z dniem 1 maja b. r. do obsadzenia posuda

rePerenfa r a c R u n fm g o  [fiocfiilfera]
Reflektanci zechcą nadesłać rdpisy świadectw 1 

podać warunki. W >azie wyjazdów służbowych P ^ j  
zuaje się koszta podróży i dyety IX względnie V** 
kl. r. urz. państw. 2245

Kierownik Bkspozyti” I budowlanej i Dyrekt° ' 
___________________ Jakllftskl.______

Nadzw yrjin^ Komisa j^f dn zwalczania f
mOCmji W HaiwpiliaJB posziiKold 22 

rutynowanego K i e r o w n i k a  
Zgigszania przyjmuje Nadzwyczajny Komi^ 

jjat we Lwowie, ul. PliaKiewicza Z 6 . B P >

Wdowiec.
w wieku zc«zł( 40 lat posiadający milionową **!’'  
tanę. człowiek lepszej sfery towarzyskiej — 
znajomość w cela matrymonialnym z panną lub 
mi§ w wieku do 25 lat Posag zupełnie nie wyW 
gauy, natomiast gruntowna prawość charakteru, 
godność ucp isobienia, wy ższa kultura auchowa * ^  
warzysk: upodobanie wszelkich nrzeLiwów 
i sztuki, piękność 
w.iość pełna wdzięku

wszelkich przejawów P - hł). 
fizyczna względnie powifi*2 -

f
ua  ̂ cgięunie vłWP
wytworności. Pośrednie1”^

ri7bnA 7(f)ACTAnh fflO  ̂ .osób trzecich chętnie widziane. Zgłoszenia mo* 
z fotografią pod „ 3 e l in ' “ Administracja t,zicl,?4g 

Bezwzględna dyskrecja zŁnewniona.

Lokom rblla ingtelski na Kołach 28/
Lokom obila an ielska  stała 35/40 
LokorsoLlla L nza stała 65/ 00 Mk. l|Ki«

M alw y benzynowe, ropne, Płu :i motorowe oraz 
inre l̂asz '̂ ,̂y.

N afychm itt^owa dostaw a. , ,il.
Dom handlowy N f l . n  . ł «  Spól. z ogr. far. 

i technicmy » f  l i l i i  I  Batorego 4. fdom w ,a__

rm w w w m  wwywvvy*!C?
W dżielnuy Gr6decKieJ

czytelnio/ nasi zaopatrywać sic r o g a « * S  
wo PalilitcM w nandlu kciennym ¥ • 11 
newsktenn przy u l tirddicklei 15 
A A A A A A s .AJV A A A A  A A A A A A A A A A A ^

Odpowiedzialny redaktor^ Cłtnlsłsw B i tn Z t^nkani jtówi ToLildego" pod zarzadt oa Łatndmu


